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Cesarz w Budziejowicach.
Obecnie bawi cesarz Franciszek Józef na 

ziemi czeskiej, w Budziejowicach. Wprawdzie 
udał się tam monarcha Da manewry wojskowe, 
jednak pewne objawy zdaję się wskazywać, iż 
czeska podróż cesarska, nie jest zupełnie pozba­
wioną doniosłości politycznej.

Najprzód zgromadziła się około cesarza zna­
czna liczba szlachty czeskiej : książęta 8chwar- 
zenbergi, Lobkowicze i hrabiowie: Schonborny, 
Bouąuy, CfeerniLj i wielu innych, między tymi 
Jan br. Harrach, ten sam, który niedawno temu miał 
w Pradze na wystawie etnograficznej mowę wiel­
ce znaczącą, pełną lojalności dynastycznej, któ­
rej refrenem, że się tak wyrazimy, było za­
proszenie cesarza na praską wystawę. Hr. 
Harrach wypowiedział zarazem nadzieję, iż 
cesarz zwidzi wyBtawę, co zrazu nawet uważano 
jakoby było wypowiedzianem z upoważnienia 
wyższego. Na przemówienie wiceprezydenta I V  
scbeka, odpowiedział cesarz naprzód w języku 
czeskim, co tern większego nabiera znaczenia, 
iż Budziejowice są więcej niemieckiem, aniżeli 
czeskiem miastem ^rada miejska posiada także 
większość niemiecką.

Pierwszeństwo dane w cesarskiem przemó­
wieniu językowi czeskiemu wskazuje, iż monar­
cha liczy się przedewszystkiera z czeskiem zna­
mieniem kraju, iż żywiołowi czeskiemu nadaje 
nawet w miejscowościach z większością niemiecką 
pierwsze miejsce. Dawniej tego nie bywało. Pe­
wien zwrot zaczyna się więc przejawiać na ra­
zie prawie niespostrzegalnie, ale z małych za­
czątków bywają wielkie twory.

W  Budziejowicach witano cesarza z nadzwy­
czajnym zapałem, a prasa czeska w artykułach 
wstępnych, zatytułowanych: „Slava kralowi*, 
jest tego powitania wiernym odgłosem. Praska 
Politik w leaderze „Heil dem Konig!* podnosi 
waleczność wsławionych w dziejach pułków cze­
skich i powołując się na „gorąco dla króla bi­
jące serca ludnościM, przechodzi po kilku przy­
toczeniach dziejowych, odnoszących się do 
Budziejowic i „djMtótji domu królewskiego*, 
do — wystawy etnograficznej czyli „naro- 
dopisnej*, zowiąc ją „tryumfem kulturnej mo­
żności'8 narodu czeskiego. Wystawa udała się 
świetnie. Z pietyzmem odbywają pątnictwa na 
wystawę wszystkie koła ludności, z północy i 
południa, ze wschodu i zachodu. Obcy podzi­
wiają ją. Brak jej tylko „najpiękniejszego u- 
wieńczenia* —  odwidzin króla.

I ten artykuł ma pewne znaczenie. Związek 
pomiędzy nim, a wspomnianą mową hr. Harra- 
cha jest uderzający w oczy.

Czy uda się król na wystawę do Pragi ?
Trudno przypuszczać to, mając na uwadze-— 

stan wyjątkowy. Ten musiałby wpierw bezwarun­

kowo być zniesionym. Tego dzieła jednak niedokona 
prawdopodobnie „gabinet urzędników*, ale tem 
pewniej — ministerstwo hr. Badeniego. Na cze­
skiej ziemi zaczyna świtać.

Z KUŹNI MOSKALOFILSKIEJ.
Lwów d. 31 sierpnia.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(C) „W  chwili gdy coraz szybszym krokiem 

zbliża się decydująca walka o mandaty posel­
skie, nasuwa się na myśl bardzo naturalne py­
tanie: „gdzie powinniśmy szukać sojuszników?* 
Przy pomocy polskich polityków, powstało w na­
szym kraju kilka partyj, które oficjalnie uchodzą 
za partje narodowe ruskie, a których wyłączuem 
przeznaczeniem jest jednak podtrzymywać polo- 
nizację Rusi dla wzmocnienia i utwierdzenia 
gospodarstwa szlacheckiego w Galicji. Do tego 
celu służy cały plik haseł, podciągniętych pod 
tak zwaną ideę samodzielności małoruskiego na­
rodu, polegającą w gruncie rzeczy nietylko na 
oderwaniu tego uarodu od ogólnej rodziny ro­
syjskiej. ale także na zupełnem spolszczeniu 
go i podporządkowaniu interesom wielkiej poli­
tyki szlacheckiej w Galicji*. Łatwo zgadnąć, że 
z tą serdeczną tkliwością odzywa się o nas nie 
kto inny, jak nieoficjalny organ dla zastępo­
wania interesów rosyjskich we Lwowie, znany 
moskalofilski gadzino wice I^^czanin . Pragnąc 
wyłowić jak najwięcej mandatów w mętnej czę­
stokroć wodzie przedwyborczej agitacji, zastana­
wia się Hałyczanin z źle udaną naiwnością nad 
tem, czy nie powiodłoby mu się wśród licznych 
koteryj i partyjek ruskich znaleźć odpowiednie­
go sojusznika dla swoich plugawych celów, tak, 
jakby rezultat dotychczasowej kampanji wybor­
czej nie wykazywał już w kilku powiatach wscho- 
dnio-galicyjskich dziwacznych kombi na cyj, poza- 
wieranych pomiędzy ujadającemi na siebie kie- 
dyindziej prowodyrami stronnictw ruskich. W i­
docznie bizantyjska polityka tego organu wyma­
ga, aby co innego mówić głośno, a co innego 
robić, o ile to możliwe, w sekrecie.

Z tem wszystkiem posłuchajmy, co mówi 
Hałyczanin o możliwości sojuszu świętojurców 
z innemi partjami ruskiemi, bo to wywnętrzanie 
się organu moskalofilskiego, jest w wysokim 
stopniu charakterystyczne nietyle przez wzgląd 
na siebie samego, ile na resztę stronnictw ru­
skich, grających jakąkolwiek rolę polityczną 
w kraju. Zastrzegłszy się przedewszystkiem. że 
z Polakami, bez względu na partje i programy, 
pod żadnym warunkiem razem iść niepodobna, 
powiada Hałyczanin dość charakterystycznie, 
że „czart wie z kim trzymać, tyle namnożyło 
się stronnictw*, poczem wybiera sobie z tej 
mnogości dwa i ich ocenieniu poawięca drogo­
cenną cząstkę swego politycznego rozumu* „N aj­
bardziej interesuje nas ruska frakcja radykalna, 
są słowa Hałyczanina. Rzecz prosta, że z frakcją 
tą, dla jej socjalistycznego zabarwienia, w zasa­
dzie nie zgadzamy się, niepodobna jej jednak 
odmówić pewnej aktualności, przez wzgląd na 
podnoszone przez nią żywotne kwestye ekonomi­
czne. Zresztą i ona posiada w łonie swem u- 
miarkowane czynniki, dla których utopijne idee 
socjalistyczne, nie są niewzruszonym dogmatem 
i które wiedzą, że propaganda socjalistyczna nie 
odpowiada duchowi naszego narodn. jako doktry­
na, nie dająca się urzeczywistnić, tak, jak nie 
da się urzeczywistnić idea oderwania człowieka 
od przyrody i podniesienia go do najczystszego 
idealizmu (co to za idea?) Ideału tego nie o- 
siągnął nawet taki genjusz, jak hr. Tołstoj, któ­
ry ubrał się w chłopską sukmanę i swoją „Kreut- 
zerowską sonatą* postawił się w sprzeczności

do swoich nauk i swego życia. I w naukach 
Lassalla i Marksa jest wiele pięknych idei, ale 
ze stanowiska filozofji spekulatywnej żaden roz­
sądny człowiek nie może przyjąć ich za pro­
gram działania. Nietylko historja życia wspo­
mnianych myślicieli, ale wiele innych względów 
przekonywują dostatecznie, że ludzkość musi 
być podzielona na narody i szczepy i że tych 
podstawowych stosunków nie przerobi nikt, do­
póki człowiek egzystować będzie na ziemi*.

Po tym nadętym wstępie, w którym p. Mar­
ków pomięszał komunały i nazwiska na prawdzi­
wie przedwyborczy bigos, przystępujemy nare­
szcie do jądra kwestji, czyli do tego, co moska- 
lofile myślą o radykałach? „My, powiada Hały­
czanin, z tym odłamkiem radykalnej frakcji, któ­
ry warunków rozwoju naszego narodu nie upa­
truje w internacjonalizmie, który szczerze pra­
gnie zająć się materjalnem i politycznem podnie­
sieniem warstw chłopskich (protionarodja) sym­
patyzujemy zawsze, o ile zwolennicy tego ruchu 
wnoszą w masy ziarno emancypacji, o ile celem 
ich jest rozkwit wiejskiego ludu w ekonomicznem 
i prawuem znaczeniu. Niestety jednak odłam ten 
występuje równocześnie wrogo wobec duchowień­
stwa, które jest pierwszym i najdzielniejszym 
czynnikiem naszego narodowego rozwoju i któ­
re politycy polscy tak szczerze radziby poróżnić 
z ludem. Księża za lud, lud za księży, tak było 
zawsze w Galicji i tego nie powinniśmy sobie 
dać wydrzeć. W rezultacie więc tylko n£ polu 
ekonomicznych reform i budzenia świadomości 
wśród ludu możemy sympatyzować z radykałami, 
nie marząc nawet o ewentualnem zjednoczeniu 
się ich z nami*.

Tyle o radykałach. „Tak nazwani narodowcy, 
powiada dalej organ moskalofilski, rozpadli się 
wskutek polityki hr. Badeniego na „nowolerzy- 
stów* i na partję romańozukowską. Na pierwszą 
z tych dwóch frakcyj nie chcemy tracić wielu 
słów : należy ona do polskiej historji i pędzi 
spokojny żywot pod protektoratem szlachty i Je­
zuitów. O drugim odłamie narodowców mieliśmy 
już nieraz sposobność wypowiedzieć nasze zda­
nie. Chociaż p. Romańczuk przyjął na siebie 
z ramienia polityków polskich misję unicestwie­
nia partji staroru3kiej, co mu się jednak nie u- 
dało, my puszczamy chętnie to jego przewinie­
nie w niepamięć! Na wiecach, na zebraniach 
ludowych, w organach prasy perjodycznej, za­
znaczyliśmy nieraz, że chętnie podamy dłoń bra­
tnią temu, kto bez żadnych myśli ukrytych ze­
chce pracować dla interesów ruskiego narodu./ 
Co do nas, być może, że przy zbliżających sî j 
wyborach sejmowych, partja nasza dozna uszczer-V 
bku, ale mamy przynajmniej tę satysfakcję, że 
ona nie straci nigdy kredytu u ludu, który jest 
i chce pozostać ruskim ludem, a nie ekspery­
mentem dla latynizatorskiej działalności Jezuitów. 
Stoimy przy ludzie i idziemy z ludem, a kto 
wpisze się pod ten sztandar, ten jest naszym 
sprzymierzeńcem!

Kogo nie uderzył religijno-pojednawczy ton 
moskalofilskiego organu ? Jest on zarówno na kar­
tach tego pisma, jak w ogóle we wszystkich 
dotychczasowych enuncjacjach całego świętojur- 
skiego obozu nowością, które potroszę dziwi, po- 
troszę pozwala domyślać się głębszych sprężyn, 
które na tak pokojową nutę nastroiły butną za­
wsze, wojowniczą i pewną siebie forpocztę mo- 
skiewszczyzny w naszym kraju. Możnaby z całą 
słusznością podejrzewać obóz moskalofilski o zbli­
żające się bankructwo wobec tej, gorączkowej 
prawie skwapliwości, z jaką wyszukuje punkta 
styczne dla przyciągnienia ku sobie innych stron­
nictw ruskich i z jaką wyciąga do nich czcigo­
dną swoją „dłoń bratnią*. Gotowość Hałyczani-
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na w przebaczeniu Romańczukowi popełnionych 
wobec wielkoruskich ideij „przewinień14 i bez­
stronność, z jaką ten organ wynajduje dodatnie 
rysy w agitacji pokuckich i lwowskich radyka­
łów, wskazywałyby, że w łonie świętojurskiego 
stronnictwa odbywa się niebezpieczny rozkład, 
grożący mu śmiertelną katastrofą. Ale, o ile na- 
turalnem i zrozumiałem byłoby takie wyciąganie 
„bratniej dłoni“ do innych stronnictw ruskich 
przez widmo bankrutującego moskalofilizmu, o 
tyle dziwnem i zagadkowem musi się wydać 
przyjęcie tej dłoni przez dwa główne obozy ru­
skie w kraju: przez narodowców romańczuko-
wskich i radykałów.

A to przyjęcie dłoni w kilku powiatach 
wschodni o-galicyjskich, nastąpiło, wyradzając się 
w potworną koalicję 3 niezgodnych ze sobą, 
jak ogień i woda, frakcyj politycznych. Mamy 
więc do czynienia z dziwnego rodzaju zagadką, 
która społeczeństwu ruskiemu nie wystawia pa­
tentu dojrzałości na samodzielnego kierownika 
nawy publicznej. Przyjąwszy jako fakt przypusz­
czalny to, że w łonie obozu moskalofilskiego, 
coś psuć się zaczyna i grozi rozpadnięciem się 
temu sztucznie, podtrzymywanemu organizmowi, 
musimy równocześnie przyjąć, że interesa pozo­
stałych dwóch obozów, poprawiły się znacznie. 
Prosty rachunek bowiem wskazuje, że gdzie na 
trzy współzawodniczące ze sobą ciała polityczne, 
jedno okazuje niezawodne objawy rozkładu, 
tam równocześnie musi się odbywać fluktuacja 
jego sił na korzyść dwóch pozostałych. Bo chy­
ba trudno przypuścić, aby wobec tak szalenie 
rozwiniętej agitacji, jak ruska, naraz wszystkie 
3 odłamy narodowego organizmu, zachorowały 
na polityczną anemję. Tymczasem te dwa po­
zostałe odłam y: radykalny i narodowy, zamiast 
odnieść jakąkolwiek korzyść z bankructwa świę- 
tojurców i stanąć tern silniej na własnych no­
gach, przyjmują z całą gotowością wyciągniętą 
ku sobie dłoń bankruta i zrzekając się cząstki 
swojego politycznego jestestwa, wiążą się w dziki 
sojusz, godzący w swojera łonie najniezgodniej- 
sze żywioły.

Odpowiedź na tajemniczą zagadkę, nie tutaj 
więc leży. Leży ona w urojonym upiorze polo- 
nizacji, z której wszystkie prawie organa prasy 
ruskiej, urabiają od pewnego czasu z idealną je ­
dnomyślnością rodzaj furji piekielnej dla stra­
szenia naiwnych Rusinów. Furja ta, płód szo­
winizmu i nienawiści, potężnieje z każdym dniem 
do coraz śmieszniejszych rozmiarów i nie ma 
już dziś ruskiego czasopisma z radykalnym, mo- 
skalofllskim, lub narodowo-ukraińskim odcieniem, 
z któregoby apokaliptyczny łeb jej nie wyzie­
rał ku wywołaniu paniki w szeregach zwolen­
ników tych trzech odłamów ruskiego społe­
czeństwa w Galicji. Nienawiść spaja zarówno 
jak miłość i ktoby inaczej chciał sobie wytło- 
maczyć istotę cudownego fluidu, spajającego ko- 
terje ruskie w jedną całość, niż podsycaną 
przez szowinistyczne organy dziennikarskie nie­
chęcią plemienną do Polaków, ten bodaj czy 
nie minąłby się fatalnie z rzeczywistością. Tych 
czytelników zaś, którzy życzyliby sobie mieć 
dowód, z jak fanatyczną poprostu nienawiścią, 
traktuje się w prasie ruskiej wszystko, co ma 
nieszczęście nosić na sobie piętno polszczyzny, 
prosimy o cierpliwość do jednego z następnych 
numerów.

Manewry cesarskie.
Budziejowice d. 2 września.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(M .) Wielkie manewry cesarskie, w których biorą 

udział przynajmniej dwa korpusy, postawione na 
zupełnej stopie wojennej, w tym roku, oprócz na 
Węgrzech, odbywają się także w Czechach, w okolicy 
miasta Budziejowic. Miasto to po raz pierwszy ma 
zaszczyt przyjmować w swoich murach władcę 
Austrji, to też wystąpiło z niezwykłą okazałością. 
Wszystkie ulice, place, domy, świetnie udekoro­
wane. Ze słupów zwieszają się chorągwie o bar­
wach czeskich i austrjackich. Po drodze, łuki try­
umfalne z odpowiedniemi napisami, a napływ lû - 
dności z okolicy i dalszych stron niesłychany. 
W  hotelach nie ma jednego pokoju wolnego, a 
przyjezdni muszą pukać do domów prywatnych 
i prawie błagać o pomieszczenie, płacąc przytem 
ceny wygórowane.

W dniu przybycia cesarza, od samego rana 
panował ruch niezwykły na wszystkich ulicach 
Budziejowic; — szczególnie gwarno i ruchliwie

było w bliskości dworca kolejowego. Celem przy­
jęcia cesarza zgromadzili się na peronie: arcyksiążę 
Rajner, namiestnik Czech, hrabia Thun, marszałek 
Sejmu, książę Ernest Lobkowitz, biskup budziejo- 
wicki dr. Marcin Rziha, zastępca burmistrza z ra­
dnymi, jeneralizacja, urzędnhy i t. d. Na dworcu 
ustawiła się kompanja honorowa 42 pułku pie­
choty, ze sztandarem i muzyką. Od dworca koje- 
jowego aż do pałacu biskupiego, teraźniejszej re­
zydencji cesarskiej, widać było tylko jeden las 
głów ludzkich, zbitych tak szczelnie, iż wydawały 
się jakby ruchomy pomost okrętowy, falujący na 
wszystkie strony. O godzinie 91/* rauo z wieży 
ratuszowej dano sygnał, że pociąg cesarski nad­
jeżdża. Naraz odezwały się wszystkie dzwony, a 
orkiestra zagrała hymn ludowy. Gdy pociąg sta­
nął, cesarz ukazał się na stopniach wagonu salo­
nowego, w mundurze marszałka. Natychmiast po­
deszli : namiestnik i marszałek Sejmu i obydwom 
cesarz rękę podał. Następnie cesarz przeszedł front 
kompanji honorowej. Poczem zastępca burmistrza, 
Taschek, powitał go mową, ua którą monarcha 
odpowiedział częścią po niemiecku, częścią po 
czesku. Ustęp w czeskim języku brzmiał, jak na­
stępuje : „Życzę szczerze, abyście wszyscy przykła­
dając się według sił do dobra powszechnego, 
współubiegali się w pracy pokojowej i tym spo­
sobem przyczyniali się do rozwoju i postępu mia­
sta".

Wśród gromkich i nieustających okrzyków, ce­
sarz udał się do miasta. Wszystkie dzwony ciągle 
się odzywały, a artylerja dała 21 wystrzałów. 
Przed pałacem biskupim cesarz wysiadł z powozu 
i odbył przegląd korpusu strzeleckiego. O godzi­
nie lO1̂  monarcha udał się do katedry, celem 
wysłuchania mszy św. Od godz. 1 do 3 przyjmo­
wał różne deputacje. Poczem zwiedził osobliwości, 
pamiątki miasta, szkoły i stowarzyszenia. Po obie- 
dzie udał się na główny plac i tam pod bogato 
przystrojonym namiotem, przysłuchiwał się produ­
kcjom muzyki i chórów, O godz. 9 powrócił do 
pałacu biskupiego i udał się do swoich prywa­
tnych apartamentów. ’

W dniu 2 września o godz. 6 %  rano, cesarz 
wyjechał w odkrytym powozie na pole manewrów. 
Wojskowi attacMs państw zagranicznych, kwadrans 
wcześniej pojecljteli koleją. Wojska wymaszerowały 
jeszcze w nocy na przeznaczone stanowiska. Star­
cie nastąpi dzisiaj. W tutejszym zakładzie gazo­
wym, odbywa się napełnienie gazem wielkiego 
balonu, mającego służyć do celów wojskowych.

Przez kilku dni, dniem i nocą kursowały po­
ciągi kolejowe, zwożąc żołnierzy, konie, działa 
i inny materjał wojenny. Wszystko odbyło się 
w największym porządku i zarządy kolejowa zło­
żyły wymowny dowód, że w razie wielkiej mobi­
lizacji, odpowiedzą godnie zadaniu.

Uroczystości Sedanu.
Berlin 2 sierpnia.

Wczoraj późnym wieczorem przybyli król Albert 
saski i Wilhelm II. wiirtembergski, którzy zamie­
szkali w pałacu cesarskim. Oprócz nich przybyło 
kilku książąt i wielu wyższych dygnitarzy cywil­
nych i wojskowych.

Siniało można powiedzieć, że Berlin przez całą 
noc z niedzieli na poniedziałek nie spał; kończono 
na gwałt dekorację miasta, która odznacza się iście 
b r u t a l n y m  p r z e p y c h e m .  Tylko domy w dziel­
nicach zajętych przez robotników wyglądają jak 
zwykle. Dziś od rana zamknięte są wszystkie 
publiczne lokale, cały ruch koncentruje się na uli­
cach, które zapełnione są od rana tłumami publi­
czności. O godzinie 7. rozpoczął się marsz wojsk 
w kierunku pola tempelhofskiego, główne siły szły 
przez ulicę Belle-Alliance. Oddziały maszerowały 
z rozwiniętemi chorągwiami i muzyką, witane przez 
tłumy hałaśliwemi okrzykami. Nie brakło jednak 
i gromadek, które głośno przeciw temu uwielbieniu 
protestowały.

O godzinie pół do 9. wyjechał cesarz wraz 
z gośćmi ku błoniom, gdzie miały odbywać się 
ćwiczenia. Parada rozpoczęła się* mszą o godzinie 
9. i trwała z górą dwie godziny pod komendą je­
nerała Winterfelda. Wszystkie drogi dojazdowe 
otoczone były wojskiem i policją. Do placu ćwi­
czeń pozwolono się tylko tym zbliżyć, którzy mieli 
przepustki wydane przez policję.

O godzinie 10. zajęły drogę od U. „Lustgar- 
ten“ aż do pomnika Fryderyka Wielkiego szpa­
lery studentów. Na przestrzeni tej ustawiono prze­
szło 30.000 uczniów wszelkich szkół. Drogą tą 
powracał z parady cesarz wraź z gośćmi i świtą.

Cesarz wracał z dobytem pałaszem na czele pier­
wszej kompanji gwardyjskiej.

O godzinie 1. w południe odbył się jedyny 
w swoim rodzaju koncert. Nadworna orkiestra, pod 
kierownictwem kapelmistrza Burgharda odegrała 
z wieży ratuszowej sześć utworów, wśród których 
naturalnie nie brakło „Wacht am Rhein".

Wieczorem odbył się wielki capstrzyk wszy­
stkich muzyk wojskowych. Zebrały się one w olbrzy- 
miem podwórzu koszar Aleksandra, poczem przez 
most zamkowy przeszły do Lustgartenu i tam odbył 
się olbrzymi koncert, który trwał pół godziny. Na­
stępnie muzyki rozeszły się po całem mieście, wra­
cając na swe stanowiska.

Od godziny 8 wieczorem wyglądał Berlin jak 
jedno morze płomieni, prócz tego w wielu miej­
scach palono ognie sztuczne i urządzano zabawy 
ludowe. Wspaniałe wrażenie robiły palące się 
smolne słupy na północy Berlina, które tworzyły 
olbrzymią łunę.

We wszystkich teatrach odbyły się przedsta­
wienia galowe. W teatrze Krolla odegrano „cesarski 
marsz" Wagnera i okolicznościową sztukę „Furor 
teutonicus". W teatrze królewskim i w teatrze 
niemieckim odegrano sztukę „książę Fryderyk hom- 
burski" w teatrze Lessinga rozpoczęto prologiem 
„Am Sedan-Tage“ , w teatrze Schillera grano 
„Gótza z Berlichingen", w teatrze berlińskim zaś 
„Beznarda z Weimaru". Każde przedstawienie koń­
czyło się apoteozą roku 1870. W kilku miejscach 
przyszło wieczorem do utarczek między publi­
cznością a policją.

X I I  Z ja z d

(List oryginalny Głosu Narodu),

Nadworna dnia 2 września.
(Gr.) Wczoraj o godzinie 9 wieczorem nastą­

piło zebranie powitalne członków i gości.
Zarząd domen Nadwórniańskich i tutejszy ko­

mitet gospodarczy, dołożyły starań, by jak najle­
piej ulokować uczestników Zjazdu w tak nędznej 
mieścinie, jak Nadwórua. Sala obrad ratuszowa, 
nadzwyczaj ładnie udekorowana trofeami myśliw- 
skiemi; dekorowaniem zajmowali się pp. Antoni 
Lym, c. k. zarządca lasów w Zielonej i p. Wła­
dysław Lisowski, c. k. zarządca domen w Nad- 
wórnie. Dziś odprawiono nabożeństwo w tutej­
szym kościele, a o godzinie 9 zgromadzili się 
uczestnicy Zjazdu w sali ratuszowej.

Obrady zagaił I wiceprezes p. H. Strzelecki. 
Po wstępnem jego przemówieniu, powitał bur­
mistrz p. Józef Muller, imieniem miasta uczestni­
ków Zjazdu, życząc, by obrady, a w ogóle praca 
i dążności jego przyniosły pożytek krajowi. Se­
kretarz Towarzystwa p. Makarewicz, odczytuje pi­
semną rezygnację hr. Romana Potockiego. Wy­
słano do hrabiego telegram, w uznauiu zasług 
położonych przezeń w czasieT.4-letniego prezesostwa.

Dr Małachowski stawia wniosek: „Ogólne zgro­
madzenie leśników, uznaje za rzecz niezbędną dla 
rozwoju gospodarstwa leśnego utworzenie biura la- 
sowego przy Wydziale krajowym i poleca Wy­
działowi Towarzystwa leśnego, aby dotyczący me- 
morjał z żądaniem utworzenia tegoż biura, jak 
najspieszniej wypracował i wniósł do Sejmu przez 
Wydział krajowy. Ligman i Acht popierają wnio­
sek, udowadniając potrzebę takiego biura — gdyż 
zaradziłoby wielu brakom. Obecne robienie pla­
nów, zmonopolizowane jest w jednem ręku; wła­
ściciele mniejszych przestrzeni, pozostawiają go­
spodarstwo lasowe w^snym losom. Biuro lasowe 
miałoby właśnie za zadanie, ułatwianie w wypra­
cowywaniu planów gospodarczych.

P. Scheuring wnosi, ż6 utworzenie biura laso- 
wego byłoby centralizacją leśnictwa i zaszkodziło­
by leśnikom prywatnym. P. Acht: Utworzenie biu­
ra lasowego nie będzie konkurencją dla leśników, 
gdyż wielu z nich znajdzie zajęcie, a właściciele 
lasów nie będą wyzyskiwani.

Po dłuższej dyskusji, w której zabierali głos 
pp. Scheuring, Dreziński, Ligman, Acht, przeszedł 
wniosek dra Małachowskiego.

Komisja rachunkowa udzieliła absolutorjum wy­
działowi za rok ubiegły, następnie sekretarz To­
warzystwa odczytuje preliminarz na r. 1896, który 
jednogłośnie przyjęto.

Teraz przystąpiono do wyboru prezesa i 2 wi­
ceprezesów. Wybrano jednogłośnie prezesem księ­
cia Witolda Czartoryskiego a wiceprezesami pp. 
Henryka Strzeleckiego, b. dyrektora szkoły lasowej 
i Alfreda Rosenberga, dyrektora domen księcia
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Czartoryskiego, zawiadomiono o wyborze telegra­
ficznie. Po południu odbyła się wycieczka do Pnio­
wa, celem zwidzenia tamże tartaku.

Na Zjeździe reprezentowali Towarzystwa leśne 
pp.: Towarzystwo leśne styryjskie i bukowińskie 
p. A. Rosenberg, Towarzystwo leśne węgierskie 
„Orszagos Erdeszeti Egyesiiletu pp. Adolf Szabo i 
Karol Pfaltz. Towarzystwo leśne Morawsko-szią- 
skie p. Romuald Makarewicz, Towarzystwo rolni­
cze krakowskie p. W. Tyniecki, Towarzystwo le­
śne państwowe p. Fr. Klusiok. Towarzystwo go­
spodarcze galicyjskie ksiądz kanonik Mandyczew- 
ski, Towarzystwo wyższej Austrji p. W. Lisowski, 
niższej Austrji Antoni Góralczyk.

Ruch przedwyborczy.
W jniki i uchu przedwyborczego we wschodniej 

części kraju przedstawiają się w obecnej chwili, we­
dług najnowszych informacyj w kurji małej wła­
sności ziemskiej jak następuje:

Sytuacja jest zupełnie wyjaśnioną co do kan­
dydatur w następujących powiatach :

Bobrka. Ogólnie uznanym kandydatem jest p. 
Witold Niezabitowski, mając przeciwko sobie kan­
dydaturę dotyczasowego posła dra Djonizego Ku- 
łaczkowskiogo, którego wszystkie stronnictwa ru­
skie jednomyślnie popierają.

Bohorodczany. O ponownym wyborze dotych­
czasowego posła Ołeksy Barabasza nie ma mowy. 
Kandydują obecnie : p. Józef Szeliński, prezes Ra­
dy pow., a ze strony ruskiej podobno p. Michał 
Kulczycki, naczelnik sądu powiatowego.

Brody. Kandydatura p. Barwińskiego ma wi­
doki pewne ; zwalcza ją ruski socjalista Michał 
Pawlik.

Buczacz. Tam staje p. Artur Cielecki z Por- 
chowej w miejsce p. Władysława Czaykowskiego, 
dotychczasowego posła, który mu dobrowolnie u- 
suwa się z drogi.

Dobromil. Stoi p. Paweł Tyszkowski bez kontr­
kandydata.

Dolina. Kandydat ruski ks. Niebyłowiec z Pe- 
rehińska, popierany przez rząd, zdaje się pobije 
dotychczasowego posła p. Wincentego Witosła- 
wskiego.

Drohobycz. Ponowny wybór p, Ksenofenta 0- 
chrymowicza niewątpliwy.

Husiatyn. Hr. Adam Gołuchowski jest przez 
miejscowy komitet uznany za jedynie możliwego 
do przeprowadzenia bez trudności i żadnej forsy.

Jaworów. Polacy i Rusi ni zgadzają się tu je ­
dnomyślnie na ponowny wybór hr. Jana Szepty- 
tyckiego z Przyłbic ; kontrkandydata nie ma do­
tąd.

Jarosław. Stronnictwo t. zw. ludowe forytuje 
tu włościanina Barowicza. Jedynie możliwym do 
przeprowadzenia tam kandydatem ludności, która 
nie chce solidaryzować się z obozem p. Lewako- 
wskiego i tow. jest ks. Jerzy Czartoryski z Wią­
zownicy, który jednakowoż waha się z przyjęciem 
kandydatury.

Kamionka Strumiłowa. Kandydatura hr. Sta­
nisława Badeniego stoi bezspornie ; o przeciwnym 
kandydacie jakimkolwiek nic nie słychać.

Kołomyja. Walka toczy się tu pomiędzy dwo­
ma kandydatami ruskimi: drem Teofilem Okunie­
wskim, ruskim radykałem socjalistycznym i drem 
Włodzimierzem Dudykiewiczem, zapalonym moska- 
lofilem. Neutralna kandydatura ruska, nie jest 
skrajna, jak są skrajnymi — każdy w swoim kie­
runku — dr Okuniewski i dr Dudykiewicz, zna­
lazłaby w masach ludności tamtejszej, według zgo­
dnych doniesień osób znających stosunki, najwię­
cej sympatji.

Kosów. Tu stoi jako jedyna dotąd uznawana 
przez przeważną większość powiatu kandydatura 
p. Filipa Zaleskiego. Lecz stronnictwo przeciwne 
tej kandydaturze, w którem jednoczą się zarówno 
Rusini jak i Polacy, rozwija zawziętą agitację.

Lisko. Kandydatura ponowna dotychczasowego 
posła p. Józefa Wiktora, powszechnie przez lu­
dność miejscową jest uznaną i popieraną jako je­
dynie możliwa.

Lwów. Dotychczasowy poseł Teofil Meruno- 
wicz ma dwóch przeciwników: inżyniera Wasyla 
Nahirnego z partji Diła i ks. Hrehorego Hirnia- 
ka, proboszcza z Winnik z partji rusofilów. Urzę- 
downie uznanym przez komitety ruskich stronnictw 
opozycyjnych kandydatem jest dotąd p. Nahirnyj, 
którego jednak duchowieństwo ruskie w przewa­
żnej części popierać nie chce. I na tej podstawie 
opiera swoje nadzieje ks. Hirniak, który zorgani­

zował sobie na własną rękę ruchliwą agitację za 
sobą.

Mościska. Stanisław hr. Stadnicki, poseł do­
tychczasowy, stoi silnie jako kandydat do pono­
wnego wyboru.

Nadworna. Tu mowy nie ma o innym kan­
dydacie, jak o ks. Mandyczewskim, na ktorego 
wybór ponowny zgadzają się zarówno Rusini jak 
i Polacy.

Przemyśl. Włościanie i niewłościanie napierają 
na ks. Adama Sapiechę, ażeby przyjął kandy­
daturę; on dotąd nie zdecydował się.

Przemyślany. Poseł dotychczasowy hr. Roman 
Potocki ma do zwalczania kandydaturę adwokata 
z Brzeżan dr Andrzeja Czajkowskiego, popierane­
go ze strony opozycji ruskiej.

Rawa ruska. P. Franciszek Jędrzejowicz, poseł 
dotychczasowy, ma zapewniony wybór i na zbli­
żającą się kadencję.

Rohatyn. Ponowny wybór dotyczasowego posła 
p. Mikołaja Torosiewicza — nie bez walki, ale 
w każdym razie pewne ma widoki.

Rudki. Musi być zniewolonym do kandydowa­
nia poseł dotychczasowy, p. Albin Rayski z Mi- 
chalewic: usuwając się od kandydatury, mimowo- 
li naraził on cały ruch przedwyborczy na niepo­
trzebne i niebezpieczne wzburzenie.

Skałat. Hi. Sczęsny Koziebrodzki z Hlebowa 
będzie ponownie wybrany niezawodnie.

Tarnopol. Ponowny wybór hr. Juljusza Kory- 
towskiego również pewny.

Trembowla. Dr Juljan Olprński niemniej be­
zpiecznie stoi przed ponownym wyborem — i to 
bez kontrkandydata, gdyż zarówno Polacy jak i Ru­
sini jednomyślnie go popierają.

Złoczów. Minister Apolinary Jaworski, pewny.
Żółkiew. Prezes Rady powiatowej, p. Tadeusz 

Starzyński z Derewni, będzie miał twardą walkę 
do stoczenia z kandydaturą dr Korola, przez 
wszystkie ruskie stronnictwa solidarnie popie­
ranego.

Żydaczów. Wielce niepopularny prezes Rady 
powiatowej, p. Kazimierz Winnicki ma ciężką wal­
kę do stoczenia z kandydatem połączonych komi­
tetów ruskich, adwokatem drem Oleśnickim ze 
Stryja.

Z Jarosławia donoszą pod d. 31 sierpnia: Dzi­
siaj odbyło się posiedzenie wyborczego komitetu 
ściślejszego pod przewodnictwem prezesa hr. Za­
moyskiego, na którem uchwalono zwołać na dzień 
7 września rb. przedwyborcze zgromadzenie, zło­
żone z księży obu obrządków, wójtów i wpływo­
wych włościan, tudzież innych osobistości powia­
tu, a to celem naradzenia się nad wyborem kan­
dydata na posła. Termin zgłaszania kandydatów 
naznaczono do dnia 7 września r. b. na ręce pre­
zesa komitetu hr. S. Zamoyskiego, w którym to 
dniu kandydaci wobec zgromadzenia mają wygło- . 
sić wyznanie wiary politycznej. Skład komitetu 
ściślejszego na podstawie wyboru, dokonanego 20 
sierpnia, jest następujący: prezes hr. Stefan Zamoy­
ski: wiceprezes ks. Leon Pastor; sekretarz W ła­
dysław Janicki; członkowie: ks. Włazowski, ks. 
Trojnar, Władysław Zielonka, mieszczanin Marcin 
Popkiewicz i Ledwożyw Wincenty, tudzież 4 wło­
ścian : Siara, Rydzik, Błahuta i Sobień.

Dnia 9 bm. odbędzie się w Jarosławiu zgro­
madzenie wyborców, na którem dotychczasowy po­
seł z m. Jarosławia p. Edward Micewski zda spra­
wę ze swych czynności. Gazeta jarosławska twier­
dzi, iż mylnem jest doniesienie niektórych dzienni­
ków, jakoby Jarosław miał aż trzech kandydatów 
na krzesło poselskie, a mianowicie pp. dra Die- 
tziusa, dra Jahla i prof. Rychlika. Pisze ona: „Dr 
Dietzius nie myślał i nie myśli kandydować do 
Sejmu, a profesor Rychlik tu u nas jeszcze bar­
dzo mało znany, jedyny z trzech byłby p. dr Wła­
dysław Jahl, który wszystkie zalety, jakie poseł 
posiadać powinien, w pełnej mierze posiada, lecz 
niestety swoją kandydaturę jeszcze za kulisami kry­
je, a p. Edward Micewski nie oświadczył dotych­
czas, że kandydować nie będzie.

Z Tarnowa donoszą: dr Rutowski wobec sła­
bych widoków nie ma zamiaru kandydować, cho­
ciaż wybór jego z większych posiadłości jest ró­
wnież nader wątpliwym. Poważnym kandydatem 
jest dr Jan Stec, adwokat tutejszy, który czyni 
zabiegi o zyskanie poparcia, ale że żydzi nie chcą 
dra Jana Steca, zatem jego kandydatura nie ma 
widoków powodzenia. Ewentualna kandydatura pre­
zesa tarnowskiej „Gwiazdy1*, ks. dra Szczeklika, 
popierana przez tutejszych rzemieślników, mogła­
by się przyczynić do rozstrzelenia głosów. Go się

tyczy wyborów z kurji większych^pdfciadłości, to 
wymieniają jako kandydatów posłów p. Sękowskie­
go i Langiego.

W Podhajcach we czwartek 29 zm. odbyło się 
przedwyborcze zgromadzanie Rusinów, na które 
przybyło dużo włościan i inteligencja ruska, za­
wiązano komitet powiatowy i jednogłośnie posta­
wiono kandydaturę dra Sawczaka.

W pow. kosowskim wyłoniła się, jak donoszą 
do Diła, nowa kandydatura chłopska — wójta 
Milcewicza z Hryniawy, za którym wrzekomo „sto­
ją całe góryM.

W Sokalu odbyło się 29 z. m. zgromadzenie 
wyborców ruskich, na którem postawiono kandy­
daturę do sejmu Łukasza Michalczuka, gospodarza 
z Byszowa.

W Grzymałowie zgłosił swoją kandydaturę p. 
Krzyworączka.

W powiecie bocheńskim z kurji wiejskiej, kan­
dydują pp. dr lioszard, Karol Meizner i włościa­
nin Adam Bardel, za którym rozwinęło agitację 
stronnictwo ludowe.

W powiecie niskim przeciw kandydaturze p. 
Kostheima wyłoniła się kandydatura włościanina 
Marcina Pieroga.

Z miasta Brodów zgłosił ponownie swoją kan­
dydaturę p. Oktaw Sala, który sprawozdanie ze 
swych czynności złoży dnia 8 bm.

Z Zaleszczyk donoszą nam, iż wyłoniła się tam 
kandydatura na posła do Sejmu Jerzego hr. Du- 

! nina-Borkowskiego, właściciela dóbr gródeckich.

| Prosimy naszych korespondentów i przy­
jaciół. aby o ruchu przedwyborczym donosili 
nam szybko i treściwie, a zgodnie z prawdą, 
za co im wielce będziemy obowiązani.

Z ER V JU.
Jeleśnia d. 31 sierpnia.

(List oryginalny Głosu Narodu).
W obecnym czasie, wobec zgubnych prądów, 

szerzących się z coraz większą siłą w niższych 
warstwach naszego społeczeństwa, zasługuje na 
szczególną uwagę każdy objaw rozumnej, dodatniej 
pracy, podjętej dla podniesienia poziomu umysło­
wego ludu. W tutejszej gminie istnieje czytelnia 
bezpłatna, założona w ubiegłym roku przez wydział 
Towarzystwa oświaty ludowei, za staraniem p. Jó­
zefa Dobrowolskiego, profesora seminarjum żeńskie­
go w Krakowie. Do pięknego i ze wszech miar 
pożytecznego rozwoju tej instytucji, pozostającej 
pod kierunkiem ks. Fr. Kluki, przyczynił się p. 
Dobrowolski wygłoszeniem podczas tegorocznych 
wakacyj dwóch odczytów z zakresu dziejów ojczy­
stych na podstawie dzieła St. hr. Tarnowskiego 
p. t. „Nasze dzieje w ostatnich stu latachu.

W pierwszym odczycie, poprzedzonym stoso­
wnym wstępem, po uwydatnieniu najważniejszych 
momentów historycznych, opowiedział położenie Po­
laków pod zaborem rosyjskim w ostatnich trzydzie­
stu latach. Przed przystąpieniem zaś, po upływio 
dwóch tygodni, do drugiego odczytu, w przepeł­
nionej sali budynku szkolnego, na wezwanie p. 
prelegenta, powstał jeden z członków czytelni i 
w jasnych, prostych wyrazach podał treść poprze­
dniego odczytu, uzupełnioną przez innego włościa­
nina, poczem p. Dobrowolski przedstawił stan Pol­
ski pod rządem pruskim i austrjackim, kończąc 
pełnem zapału wezwaniem do życia uczciwego, roz­
tropnego i pracowitego na chwałę Boga i pożytek 
narodu. Ostatni punkt programu tego bardzo zajmu-- 
jącego zebrania stanowiły interpelacje i uwagi, 
które na wyraźne żądanie p. D. zgromadzeni wy­
powiadali, wskutek czego powstała nader ożywiona 
pogadanka o różnych wątpliwych kwestjach, doty­
czących przeczytanych książek, zdarzeń historycznych, 
bieżących spraw polityczno-społecznych i nie­
których pism ludowi poświęconych, przyczem jeden 
z obecnych z oburzeniem napiętnował zgubny wpływ 
Przyjaciela Ludu, nazywając go właściwie nie­
przyjacielem ludu. Wszyscy uczestnicy tego zebra­
nia przed opuszczeniem czytelni w serdecznych, 
prostych słowach wyrażali podziękowanie prof. Do­
browolskiemu za całą jego działalność, o której 
dobroczynnych skutkach ludność tutejsza z gorącem 
uznaniem wspomina.

ZE ŚWIATA.
Paryż d. 1 wrztśnia.

( List oryginalny Głosu Narodu).
Senator Magnier, zamięszany w sprawę oszustw 

dyrekcji koleij południowych, mimo ścisłego nad-
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zoru policji, uważał za stosowne wynieść się z Pa­
ryża i o wyjaździe, nie uprzedził nawet swojego 
komisarza policji p. Haward. Ten uważał za sto- 
owne złożyć mu wizytę i to w towarzystwie li- 
znych ajentów, celem zaproszenia go do Mazas. 

Na zapytanie: — Jest w domu p. senator? pani 
Magnier odpowiedziała, że go nie ma. Komisarz 
niezadowolony, kazał przeszukać całe mieszkanie. 
Przetrząśnięto łóżka, chodzono na strych i do pi­
wnic, lecz, niestety, wszystko napróżno. W chwili 
rewizji bowiem, p. Magnier znajdował się już w Or­
leanie i podziwiał tam strukturę kościoła katedral­
nego. Obecnie znajduje się w miejscu bezpiecznem 
i przysłał tylko list do prokuratora Rzeczypospoli­
tej, w którym zapewnia, że się stawi przed sądem 
przysięgłych. Teraz zaś zajmuje się ułożeniem swo­
jej obrony i zebraniem dokumentów, ujawniających 
jego niewinność. Forsowny pobyt w Mazas, prze­
szkodziłby mu w przygotowaniu obrony i dlatego 
starał się go uniknąć. Pogłoska, jakoby został wy­
wieziony w koszu, jest fałszywą. Magnier, jak zwy­
kły śmiertelnik, wyszedł na ulicę, wsiadł do do- 
różki i wyjechał do pierwszej stacji za Paryżem. 
Tam kupił bilet i puścił się na wędrówkę poświe- 
nie. Co jest w tern komicznego, to, że p. Magnier 
uciekając, nie wiedział jeszcze, iż sądowa Izba ra­
dna odrzuciła wniosek proknratorji, stawiający go 
w stan oskarżenia, z powodu, jakoby śledztwo roz­
poczęto w chwili, gdy senat obradował i Magnier 
był jeszcze nietykalny. Prokurator odwołał się do 
sądu kasacyjnego i ten z pewnością potwierdzi akt 
oskarżenia. Nic to jednak nie przeszkadzało, żeby 
senator departamentu, Yar, mógł jeszcze przebyć 
kilka tygodni na wolności.

Kroi grecki opuścił już Paryż i udał się pro­
sto do Kopenhagi. Przed wyjazdem złożył wizytę 
prezydentowi Faureowi i ten go natychmiast re­
wizytował. Władca Helenów jest najczystszej wody 
frankofilem. Kocha w pierwszej linji Grecję, uwiel­
bia swój kraj ojczysty Danję i przepada za Fran­
cją. Inne narody nie istnieją dla niego. Podczas 
pobytu w Aix-les-Bains, godność monarszą scho­
wał do kuferka i prowadził życie mieszczańskie. 
Wychodził pieszo na spacer i chętnie rozmawiał 
z wieśniakami. Odwidzał kawiarnie i restauracje, 
gdzie często spożywał śniadanie, lub objad. Co­
dziennym prawie gościem był w teatrze, zwłasza, 
jeżeli dawano wesołą komedję albo operetkę. Fran­
cuzi wywdzięczali mu się okazywaniem najgłębsze­
go szacunku i wszystko było w porządku. Ojciec 
wyjechał, a na bruku paryskim zjawił się syn, 
książę Mikołaj. Ten już przybył w misji urzędo­
wej, jako przedstawiciel Grecji na manewry fran­
cuskie, więc z wielką pompą i liczną świtą. Przez 
cały ciąg manewrów, ma się znajdować w szta­
bie jenerała Jamont, i ten będzie go obznajmiał 
z tajnikami prowadzenia wielkiej wojny.

Pan Knight, korespondent Timesa z Madaga­
skaru, podaje w swoich listach ciekawe szczegóły 
o walkach Howasów z Francuzami. Według niego, 
w bitwie pod Mavatama, brało udział 10.000 Mal- 
gaszów. Nie mogli jednak wytrzymać ognia nie­
przyjacielskiego i uciekli w popłochu. Kule fran­
cuskie padały gęsto, niby grad, a Howasi kładli 
się na ziemię, jak zboże podcięte. Według swego 
zwyczaju, wystąpili do boju nago, a ponieważ za­
brano im cały obóz, dziś tysiące ich tuła się po 
lasach i z głodu umiera. Bitwa zrobiła wielkie 
wrażenie na otoczeniu królowej Ranowalo i ta zamyśla­
ła już wysłać parlamentarza do głównej kwatery je­
nerała Duchesne, celem traktowania o pokój. Sprze­
ciwił się atoli temu pierwszy minister i zarazem 
mąż królowej. W Tananariwie obawiają się jednak 
rewolucji i chcąc ją odwrócić, wojna ma być da­
lej prowadzoną.

Przed kilku dniami, w cerkwi rosyjskiej, poło­
żonej przy ulicy Daru, jakiś nieznajomy, w czasie 
nabożeństwa, strzelił do siebie z rewolweru. Pop 
przerwał liturgję i pospieszył na jego ratunek. Ra­
na okazała się przypadkiem bardzo lekką i nieszczę­
śliwego odstawiono do komisarza policji pana Le- 
febura.

— Jakto, znowu pan? — zowołał zdziwiony 
przedstawiciei służby bezpieczeństwa.

— Tak, to ja — odpowiedział zimno areszto­
wany.

Pokazało się, że niedoszły samobójca, przeszłe­
go roku w tejże samej cerkwi usiłował pozbawić 
się życia. Jest to niejaki Calfus, poddany turecki, 
cierpiący na manję prześladowczą. Zdaje mu się, 
że rząd rosyjski zabrał kolosalny majątek, należą­
cy do niego i ambasadę rosyjską zasypywał cią- 
głemi listami. Warjata odesłano do szpitala.

K. W.

L O T E B  J A.
Obraz z żydia napisał

B o g o s z .
(Ciąg dalszy).

Przebiegłszy szybko okiem wiadomości poli­
tyczne, które nie były zbyt ciekawe, zatrzymał się 
przy rubryce poświęconej sprawozdaniom z izby 
sądowej. Była w niej mowa o pewnym urzędni­
ku bankowym, który sprzeniewierzywszy znaczniej­
szą kwotę, ujrzał się przed kratkami.

Urzędnika tego znało miasto całe, a przez 
długie lata uważali go wszyscy za męża pracy i 
wielkiej prawości charakteru. Cóż mu się zatem 
słało? Oto zaczął grać w loterję. Z początku prze­
grywał własne pieniądze, lecz gdy tych zabrakło, 
stłumił w sobie skrupuły i sięgnął do kasy ban­
kowej. Szczęście uporczywie odmawiało mu swych 
usług, co go do tego stopnia podrażniło, że zaczął 
stawiać już nie dziesiątki i setki, ale tysiące. 
W jednym roku niedobór wynosił sto tysięcy gul­
denów. Stanąwszy przed sędziami, nie usprawie­
dliwiał się, nie prosił o litość, i wyrok potępiają­
cy przyjął z rezygnacją.

Pan Kalikst przeczytał sprawozdanie raz i 
drugi, a odłożywszy dziennik, zaczął chodzić po 
pokoju. Dość długo dumał, potem stanął przed 
biurkiem i rzekł:

— Dobrze mu tak, czemu się dobierał do cu­
dzej kasy.

I ledwie tych słów domówił, usiadł nad swe- 
mi książkami i z ołówkiem w ręku pochylony nad 
białym papierem, rozpoczął codzienną swoją pracę.

Tym razem jednak nie pisał długo, bo do 
drzwi zapukał służący oznajmiając, że w salonie 
czeka pani Jadwiga.

— Jadwiga?... tu?...
Jadwiga była siostrzenicą pana Kaliksta.
Pokrywając, ile możności, nagłe zakłopotanie, 

starzec wyszedł do salonu, gdzie młoda kobieta 
z niekłamaną radością rzuciła mu się na szyję, 
wołaj ąo:

— Wujaszku! drogi wujaszku!
Po uściskach i pierwszych słowach powitania, 

pan Kalikst usiłował wprowadzić rozmowę na rze­
czy obojętne, w czem mu atoli siostrzenica prze­
szkodziła.

— Daruj, kochauy wujaszku — rzekła — że 
od razu przystąpię do rzeczy, ale radabym wrócić 
południowym pociągiem, bo dzieci stęsknią się za 
matką. Wpadłam tylko na chwilę w pilnym in­
teresie.

— Jakiż to interes?
— Nic wesołego wujaszku... Przed tygodniem 

spaliły nam się wszystkie budynki gospodarskie, 
a w dodatku grad wybił całą oziminę. Edward 
zapomniał, że asekuracja skończyła się przed mie­
siącem i w czas policy nie odnowił.

— Bardzo mnie to martwi, ale cóż ja tu po­
mogę?!

— Lr bo z trwogą, przyjechałam prosić wuja 
o kilkanaście tysięcy, bo inaczej rady sobie nie 
damy. Musielibyśmy chyba zabrnąć w długi, któ­
rych mąż boi się bardziej niż ognia.

— Jakto... potrzebujecie pieniędzy? Przecie po 
rodzicach odziedziczyłaś ziemię i gotówkę.

— Jeszcze mi grosza nie dali... Wszak wiesz, 
wujaczku, że do tej chwili nie jestem pełnoletnią.

— Źle mąż postąpił, że ci pełnoletności nie 
wyrobił.

— Pewnie, że źle, ale teraz nie czas o tern 
myśleć. Przed zimą trzeba budynki postawić i ku­
pić inwentarz, który w większej połowie także 
nam się spalił. Ja jestem pewną, że w tak wa­
żnej chwili wujaszek nie odmówi nam swojej 
pomocy.

— Radbym z całego serca, jak cię kocham 
moje dziecię, z całego serca, ale Bóg świadkiem, 
że nie mam. Kapitały moje ulokowałem u przyja­
ciół, którzy nawet odsetków nie płacą mi regu­
larnie.

— Ale ja nie żądam, by wuj dawał ze swe­
go... Ponieważ matka moja nie odebrała posagu, 
więc niech wuj będzie łaskaw dać z tego, co się 
jej należało.

— Nie odebrała posagu? Kto ci to powiedział 
Jadwisiu? Ja do grosza wypłaciłem jej posag.

Młoda kobieta spojrzała ze zdumieniem na wu­
ja, który mówił tak spokojnie i przekonywująco, 
że niepodobieństwem było wątpić o prawdzie słów 
jego, tern bardziej, gdy nieboszczka matka zawsze 
jej powtarzała, że wuj Kalikst należy do ludzi bar­
dzo prawych. Mimo to ośmieliła się jeszcze zrobić 
uwagę.

— Dziwi mnie, że matka nigdy mi o tern nie 
wspominała.

— Niech cię to nie dziwi, Jadwisiu... Rodzice 
nigdy nie mówią dzieciom o swoich majątkowych 
interesach. Gdyby rodzice twoi nie byli nagle po­
marli, ich testament byłby cię przekonał, że ode- 
m n.e nic im się nie należało.

Siostrzenica długo siedziała z głową zwieszo­
ną, a potem podnosząc twarz zarumienioną rzekła:

— Kiedy tak, to niech nam wuj przynajmniej 
pożyczy... Edward jest człowiekiem rzetelnym i 
wszystko zwróci.

— Przysięgam ci Jadwisiu, że nie mam gro­
sza złamanego. Później najchętniej, ale teraz nic 
dla was nie* mogę uczynić. Tyś smutna, Jadwisiu ? 
Nie martw się moje dziecko... Edward jest czło­
wiekiem zapobiegliwym, on sobie poradzi, a co do 
mnie, możecie być pewni, że życzę wam jak naj­
lepiej i wszystko, co mam, wam zostawię.

Młoda kobieta, zabawiwszy już niedługo, odje­
chała na kolej, pożegnana w salonie serdecznemi 
wuja uściskami i odprowadzona do drzwi złotemi 
jego obietnicami.

Tak więc loteija zrobiła pana Kaliksta kłamcą, 
krzywdzącym własną rodzinę!

Tego samego dnia w południe wuj Jadwigi, 
znalazłszy w swoich księgach i notatkach kilka­
naście „pewnychw numerów, które wielcy astrologo­
wie poumieszczali przy wyrażeniach „grad“ i „po­
żar11—posłał po Herscha i dał .mu 17.000 gulde­
nów, aby je niezwłocznie postawił na loterjach lin­
ckiej i berneńskiej.

Zgrzybiały ten starzec żył jak pustelnik i mię­
dzy nim a pustelnikiem, trawiącym życie na mo­
dlitwie chyba ta zachodziła różnica, że gdy drugi 
wzdycha do nieba, on codzień wzdychał do wiel­
kiego estratto.

Pan Kalikst musiał być w skórze nie najle­
pszej — bo często gęsto gniewał się na Herscha, 
robił mu wymówki, a kilka razy nawet oświad­
czył, że jeżeli los się nie odmieni, wkrótce grać 
przestanie. Usłużny żydek umiał jednak tak spra­
wą kierować, że pogróżki gracza pełzły na niczem.

W tym samym domu na pierwszem piętrze 
mieszkał młody człowiek, z którego ojcem pan Ka­
likst kolegował. Młodzieniec nazywał się Henryk; 
od roku był „konceptowym praktykantemu w na­
miestnictwie. Zamożny ojciec nie szczędził jedyna­
kowi pieniędzy, to też jedynak bawił się i hulał. 
Godzien wieczór zbierało się u Henryka grono 
wesołych przyjaciół, których przy zielonym stoliku 
i kieliszkach najczęściej wschodzące słońce zasta­
wało. Słabsza połowa rodzaju ludzkiego, uczęszcza­
ła także na te zabawy, czem pan Kalikst gorszył 
się niesłychanie, i za co Henrykowi gorzkie nie 
raz czynił wymówki. Henryk przyrzekał w oczy 
poprawę, a po za oczy dalej broił.

Pewnego wieczora, pan Kalikst wracając z prze­
chadzki po ogrodzie Miejskim, wstępował po wscho­
dach ostrożnie, bo w sieni było już ciemno a stróż 
przez zapomnienie lampy nie zapalił. Zrównawszy 
się z drzwiami, prowadzącemi do mieszkania Hen­
ryka, postrzegł jakąś postać, która na jego widok 
prędko od drzwi odskoczyła, usiłując ukryć się 
w ciemnym rogu. Widocznie Henryka w domu nie 
było. Zdjęty nie tyle strachem, co ciekawością, 
starzec zapytał:

— Kto tu?
Żadnej odpowiedzi.
— Kto tu? — powtórzył głośniej, zbliżają® 

się do stojącej postaci.
— To ja — dał się słyszeć delikatny głosik 

kobiecy.
— Co za ja? Jaki ja? Co'tu pani robisz?
Żadnej odpowiedzi.
To milczenie było dla starego kawalera do­

stateczną odpowiedzią. Już chciał odejść do sie­
bie, gdy nagle, jakby nową tknięty myślą, odwró­
cił się do nieznajomej właśnie w chwili, gdy ta 
usiłowała wymknąć się na wschody. (C. d. n.).

O A Z Y  S A H A R Y .
Z notatek podróżnika.

(Ciąg dalszy).
Cała przestrzeń oazy podzielona jest na poje­

dyncze własności, starannie glinianemi płotami 
poodgradzane. Między temi płotami prowadzą na 
wszystkie strony wązkie chodniki, po większej czę­
ści bardzo zanieczyszczone;, często temi uliczkami 
bywają prowadzone rozgałęzienia seggji i tylko 
w takim razie po ważkiej burcie przechodzić możua.

Jest to istny labirynt, w który, jak wejdzie 
nieznający miejsca, może bardzo długo -błądzić i
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wyjść nie tam, gdzie mu wypadało, nic tam bo­
wiem nie widać, tylko niebo, palmy i opłotki roz­
chodzące się na wszystkie strony.

Stałe oazy znajdują się w różnych puunktach 
wnętrza oazy; namioty zaś Beduinów, czasowo 
tam przebywających — w ogrodach, pod zasłoną 
palm, najczęściej przy brzegach, dla łatwości wy­
pędzania trzód na pastwisko pustyniowe.

Między stałemi osadami drogi są szersze i po­
rządniej utrzymane od ścieżek; przy nieb zwykle 
cmentarze, bo każda wieś ma swój oddzielny. 
U każdego wejścia do wsi lub miasteczka oazo­
wego jest brama sklepiona bez wrót; wewnątrz 
mniej więcej liczne ulice wązkie i kręte; miejsca­
mi obszerniejsze rynki.

Domy podobnie, jak płoty, lepione są z gliny, 
a raczej z cegieł niewypałanych ; na zewnątrz są 
dosyć gładkie i schludne, bez okien od ulicy, 
z płaskim na wierzchu tarasem. Stosownie do 
możności mieszkańców są one różnej wielkości i 
urządzenia.

U zamożniejszych najczęściej na dole jest ob­
szerna izba, w której przebywa miejscowa i go­
ścinna służba, oraz schodzący się zewsząd ich 
znajomi; stamtąd po wschodach wchodzi się do 
mieszkania właściciela, składającego się zawsze 
z kilku izb, galerji, tarasów zewnętrznych i od­
dzielnego lokalu dla rodziny.

Okna na ogród i podwórze, po większej części 
zamykane tylko drewnianemi drzwiczkami. Wo- 
góle domy te tak są stawiane, że chociaż się po 
kilka dni w nich mieszka, nie można zrozumieć 
eałości budowy i granic, w jakich się cała posia­
dłość rozciąga. Domy biedniejszych są mniejsze, 
wewnątrz ciasne, zatłoczone i bardzo nieporządne.

Przy ulicach mnóstwo sklepików ciasnych i 
brudnych; przed ścianami zaś domów przekupnie 
z rozmaitemi próbnemi produktami.

Wszędzie wielki ruch ludności po ulicach, na 
rynkach gwarne tłumy, mnóstwo po pod ścianami 
siedzących i leżących próżniaków.

Dziatwa, a mianowicie chłopaki, wychodzą 
zwykle bawić się w uprzywilejowane miejsca u 
oazy, zbierają się tam w grupy i każda oddziel­
nie się bawi, uganiając się za dużą, drewnianą 
kulą, ciągle w ruchu utrzymywaną.

Palma daktylowa, jak się już wyżej powie­
działo, stanowi główny przedmiot w oazie. Jest 
też to roślina stworzona dla pustyni, udaje się 
tam bowiem na wszelkiego rodzaju gruncie, za­
równo na glinie, jak w oazie biebrzańskiej i oko­
licznych, na gruntach gipsowych, jak w okolicach 
Tuggurtu, jak i na szczerych piaskach Soufu.

Nieżbędnjm tylko warunkiem jest woda, ka­
żda przeto palma okopana jest w koło rowkiem, 
do którego doprowadzony jest przewód dla wpu­
szczania w pewnych epokach wody. Arabi też po­
wiadają, że palma powinna mieć nogę w wodzie, 
a głowę w ogniu. Niepodlewana palma dziczeje 
i traci płodność, na co znowuż jest stosowny fra­
zes arabski: że nie jest ona królem pustyniowym, 
lecz królem niewolniczym, wolność ją bowiem za­
bija.

Daktyle są głównym środkiem utrzymania i 
bogactwem ludności pustyniowej; cała klasa bie­
dniejsza żywi się niemi przeważnie, służą one do 
zamiany na zboże i inne produkta z Tellu przy­
chodzące, a nawet w czasach posuchy, gdy pastwi­
ska pustyniowe są wypalone, daktylami żywią 
konie i trzody.

Każdy Arab, udający się w podróż, nie ruszy 
się bez zapasu daktyli; myśliwcowi, wychodzące­
mu na kilkodniową wyprawę w góry na muflona 
lub innego zwierza, wystarcza na cały czas zapas 
daktyli w kaptur od burnusa zabrany. Słowem, 
nikt się tam bez nich nie obchodzi.

Aby dać wyobrażenie o ilości palm w pustyni 
i rozległości oaz, dosyć przytoczyć, że oaza bi- 
skrzańska wraz z trzema małemi sąsiedniemi za­
wiera 120.000 palm, tuggutska 500.000, a naj­
większa w pustyni francuskiej Ouargla 700.000.

Niezliczone są odmiany palm, nietylko bowiem 
każda oaza wydaje sobie właśbiwe odmiany dak­
tyli, ale w jednej i tejże samej oazie mnóstwo 
się ich produktuje; w oazie n. p. biskrzańskiej 
obliczają więcej, niż 170 odmian.

Każda taka odmiana ma swoje właściwe na­
zwisko, a dobry znawca potrafl nawet rozpoznać 
je  po liściach palmy. Bózróżniają naprzód da­
ktyle na dwa rodzaje, to jest: daktyle miękie, 
wcześniejsze, dające się tylko dobrze przechowy­
wać w skórach kozłowych i suche, .późniejsze, 
mniej słodkie, lecz za to łatwe do dłuższego prze­
chowania bez żadnego zamknięcia. (D. n.).

g B J Ł B T O N .

EL CRISTO DE U LUZ.
Legenda toledańska 

1 przez

Jriljusza Z a y e ra .
W  jednej z najstarszych synagog w Toledo, 

tej, która później na kościół chrześcijański za­
mieniona została i jeszcze dziś Santa Maria la 
Blanca się nazywa, zgromadzili się pewnego 
razu na wiosnę, w głębokiem średniowieczu, 
żydzi, obchodzący swe święta wielkanocne. W e 
wszystkich pięciu nawach świątyni, u każdej 
z potężnych, ośmiokątych kolum, zdobnych bi- 
zantyńskiemi kapitelami, stał ogromny siedmio- 
ramienny kandelabr mosiężny, niosący mnóstwo 
zapalonych świec woskowych. Żółte światło ich 
połyskiwało uroczyście, a lekki dym unosił się 
w górę ku pięknym łukom i fryzom w judzkim 
stylu, łączącym styl arabski z symboliczną po­
wagą starego zakonu. Drzwi synagogi były o- 
twarte, nie było trzeba obawiać się zakłócenia 
nabożeństwa, bo naokół świętej budowy kwitł 
wielki ogród, pełny drzew mirtowych i cedrów, 
otoczony wysokim murem, oddzielającym świą­
tynię i ten gaj wonny od miejskiego sąsiedztwa.

Powietrze wieczorne przesycone było złotem 
zachodu i wonią fijołków, lekki szum drzew 
przywtórzał cichym modłów szmerom, płynącym 
ze świątyni, a jasne na kamiennych płytach 
pluski wody, czerpanej z dwóch głębokich stu­
dzien, w których wierni obrzędowych oczyszczeń 
dokonywali, mięszały srebrne swe dźwięki z prze- 
ciągłem mruczeniem ludzkich głosów, zlanem 
w jedno z drzew szelestami.

Wsparty o wielki cedr, w którego ciemno­
zielonej koronie, całej słonecznemi przesiąkłej 
promieniami, ptaki uganiały się i świegotały, 
stał Abisain, mąż młody, śniady, piękny. Był 
to jeden z najbogatszych i najbardziej poważa­
nych w całej gminie toledańskich żydów, a sły­
nął z uczciwości i zapału dla wiary, zwyczajów 
i nadziei swego starożytnego ludu. Abisain pa­
trzył teraz w górę na drzewo, ale nie widział 
ani ptaków, ani złotych w słońcu gałęzi, oczy 
jego w marzącej ekstazie szukały wysoko, nad 
drzewami, nad obłokami, daleko w głębiach la­
zurów, czarodziejskich wizyj jakiegoś idealnego 
Sjonu, jakiejś przez proroków głoszonej Jeruza­
lem w djamentowej aureoli spełnionych bożych 
ślubów: bramy miasta były rozwarte na ściężaj, 
na ulicaeh dżdżyły ulewy kwiecia, brzmiało ho- 
sannah, bo oto król syoński, „M isch", pomaza­
niec Pański, wjazd swoj święcił! Lud izraelski 
był wykupiony, korona jaśniała na jego skroni, 
zasiadał na tronie, przygotowanym dlań od wie­
ków, ślubowanym mu wtedy już, gdy nawet nie 
był narodem, gdy koczował jeszcze jako wielka 
rodzina wolnej puszczy, w dobie pierwszych roz- 
świtów ludzkości! Lud izraelski zasiadał tron 
w świętym Syonie i trzymał berło w ręku, a 
narodowie świata przychodzili pokłony mu od­
dawać.

Abisainowi zwilgły ze szczęścia oczy. Nagle 
ktoś pociągnął go za rękaw jedwabnego kaftana. 
Był to stary już mąż.

— Bądź pozdrowion, Meribalu! — rzekł 
Abisain, jakby ze snu się budząc.

— Jak długo stoisz tu już bez ruchu? — 
rzekł Meribal. — Modły się skończyły, patrz, 
wszystko tłoczy się z Synagogi! Pójdź! Jeśli 
nie jesteś gościem gdzieindziej, zawitaj do do­
mu m ego!

Abisain złożył ręce na krzyż na piersiach, 
uśmiechnął się i dotykając potem dłonią czoła, 
pokłonił się przyjaźnie starcowi.

— Nie ma strzechy w Toledo — rzekł — 
pod którąbym tak chętnie wszedł, jak pod 
twoją.

Obaj mężowie wzięli się poufale pod ręce i 
wyszli z ogrodu, który przez otwartą teraz bra­
mę, wonie swe mrocznym, wązkim, wyboistym 
ulicom posyłał Ciemne postacie żydów w dłu­
gich kaftanach i białe zjawiska ich żon i córek, 
pootulanych w jasne zasłony, roiły się z syna­
gogi, jak wielkie stado ptaków, ciemnych i ja­
snych i rozpierzchały się po mieście.

Abisain i Meribal nie szli zbyt daleko. Udali 
się w kierunku murów miejskich, z poza k tó ­
rych dochodził szum Tagu, skręcili w wązką,

nawet we dnie prawie ciemną ulicę, zabudowa­
ną wysokiemi, posępnemi domami, prawie bez 
okien. Zatrzymali się przed dębową bramą je ­
dnego z nich, nabijaną regularnie gwoźdźmi, o 
wielkich, cyzelowanych główkach, pięknej czy­
sto arabskiej roboty. Meribal zakołatał mło­
tkiem w cienkie wrota, wnet się otworzyły. —  
Weszli.

Meribal był jednym z najbogatszych kupców 
miasta i zamieszkiwał prawdziwy pałac. W pro­
wadził teraz gościa swojego do sali, której ścia­
ny z kamienia ciosowego, ozdobione mistrzowską 
pracą artystów arabskich, budziły zachwyt sma­
kiem wdzięcznie rzuconych arabesek i olśniewały 
złotem, srebrem i barwami, które je pokrywały. 
Strop z drzewa cedrów libańskich, wyglądał jak 
ciemna koronka, tak bogata i tak niesłychanie 
delikatna była jego rzeźba. Przez wązkie, wy­
sokie okna, otwierał się widok na pociemniałą 
już między wysokiemi brzegami rzekę i na zie­
loną, świeżą, kwitnącą wegę toledańską, nad 
którą gasło powoli żółte n iebo, usiane już 
tu i ówdzie srebrnemi iskrami pierwszych zja­
wiających się gwiazd.

Salę oświetlała wielka wisząca lampa’ mosię­
żna, której trzynaście płomieni rozlewało jasność 
słodką, jak poświata miesięczna i woń lubą, jak 
zapach balsamu. Pod lampą stał ciężki s*ół dę­
bowy, bez zbytku, ale bogato zastawiony. Abi­
sain nie był jedynym gościem, sala rozbrzmie­
wała już gwarem wielu zaproszonych. Zgroma­
dzeni zasiedli wnet do wieczerzy. Meribal ła­
mał chleb przaśny, nalewał wino i odmawiał 
modlitwę. Po spożyciu pokarmów, błogosławił 
gościom. Wzniesiono w górę srebrne puhary i 
Meribal rzekł drżącym głosem: — Dziś jeste­
śmy tu, wygnańcy na obcej ziemi, za rok może 
w Jeruzalem będziemy. — Po tych słowach na­
stała głęboka cisza i oczy wszystkich przesło­
niły się jakiemś nabożnem rozmarzeniem. Nagle 
rozsunęła się jakby czarem ciężka, zielona opo­
na w końcu sali, wyszywana w srebrne, rozkra- 
jane jabłka granatu, pełne różanych jąder i fala 
białego światła polała się w stosunkowy mrok 
komnaty godowej. Wszyscy zwrócili się tam 
ze zdumieniem, a widok, który im się przedsta­
wił, oczarował ich poprostu. Dwadzieścia biało 
odzianych dziewcząt, siedziało w półkole pod 
lampami ze srebra, oraz szkieł szafirowych i ru­
binowych, wiszącemi na dłuższych i krótszych 
^ańcuszkaeh i tworzącemi w ten sposób różno­
rodne ugrupowania, podobne jaśniejącym na nie­
bie konstellacjom. Dziewczyny, wszystkie piękne, 
odziane były w jednakie szaty, a czarne, wolno 
spływające, woniami napuszczone ich włosy, 
były przeplecione mirtami i fiołkami. Siedziały 
na niskich stołkach, a każda trzymała pozło­
cistą harfę. Pośród nich siedziała córka Meriba- 
balowa, Rispa. Piękna jak biała róża, miała 
oczy ciemne, księżycowego blasku, włosy jej 
wszakże jaśniały, jak roztopione złoto. Pośród 
tych ciemnowłosych dziew, zdawała się, jakby 
oblana słońcem. Uderzyła w struny, a pozo­
stałe dziewczęta, poszły za jej przykładem. — 
Dźwięki lały się, jak pluskanie wielkiego po­
toku, jak szmer głębokiej krynicy, jak szum 
wiatru ciągnącego przez gaj oliwny, aż z głębi, 
z poza tej jednostajnej, przeciągłej mglistej gę- 
dźby, wytrysł śpiew Rispy, jak z szelestu pol­
nych kłosów, pienie skowronka.

śpiewała chwałę i świetność Syonu przy­
szłości, tego kraju szczęśliwszej ludzkości,| gdzie 
panować będą dobro i sprawiedliwość, gdzie nie 
będzie łez, ani krzywd! Opiewała tego, którego 
ślubował Bóg i który wzejdzie jak gwiazda na 
niebie, prorok i król, pasterz narodów! Przyj­
dzie w chwale, pomazaniec Pański, różdżka drze­
wa Dawidowego, większy niż Dawid, większy 
niż Salomon, wywyższony od Boga jako chorą­
giew święta nad pokoleniem ludzkiem! Stanie 
na wyżynie Syoóskiej i w on dzień otworzy 
Jahwe rękę i zbierze ostatki swego ludu wybra­
nego i przyjdą z Assuru i z Mizraimu, z Patru 
i z ziemi Kusz, z Elamu i Senaru, z Hamathu 
i z wysp mórz niepoliczonych, aby świadkami 
być chwały Syońskiej.

Tak śpiewała Rispa, a serca drgały w g łę­
biach piersi wszystkim słuchającym. Rozdźwięki 
harf i słodkiego jej głosu mrąc, przewiewały, 
salę i tu i owdzie stłumione łkanie odezwało 
się w ciszy, zdradzając wzruszenie, zapał, na­
dzieję radosną, które Rispa słowami swemi i ar­
tyzmem zbudziła.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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KRONIKA.
Kraków, 4 września.

Kalendarz kościelny. Dziś we środg św. Ro- 
zalji panny, jutro św. Wawrzyńca papieża i św. Urbana 
papieża, pojutrze św. Zachaijasza proroka.

Kalendarz rybacki. W sierpniu wolno łowić bez o- 
graniczenia wszystkie gatunki ryb i raki. Złowione ryby 
i  raki muszą mieć przepisany miarg. Na wedkg najlepiej 
łapać przy wschodzie i zachodzie słońca, gdyż przy wiel­
kich upałach kryją sig ryby pod brzegiem i korzeniami 
drzew.

. Kalendarz myśliwski. W  sierpniu wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołgbie, dro­
pie i pardwy, oraz na ptactwo błotne i wodne w ogól­
ności.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczyna 
sig dziś o godz. 4 minut 58, zachód przypada o godzinie 
6  minut 18; długość dnia godzin 13 minut 20.

Temperatura w południe w słońcu -|- 34 C.

Kupąjeie tylko u chrześcijan?
Pamiętajmy o gimnazjum polakiem

w Cieazynie!

Nasz fejleton. W dzisiejszym numerze rozpo­
częliśmy druk trzeciej i ostatniej legendy o Kru­
cyfiksie. Jest ona tak wspaniały, że równie pię­
knych i silnych utworów nie wiele mogłaby wy­
kazać cała literatura wszechświatowa. Niechże nikt 
tej perły nie pominie, bo na każdym musi głębo­
kie uczynić wrażenie.

D. 22 b. m. rozpoczniemy w fejletonie druk 
2-tomowej powieści oryginalnej Leonarda Sowiń­
skiego, pt.: „Nadzwyczajne przygody pana Chorą- 
życa", która w wysokim stopniu zajmie uwagę 
wszystkich naszych czytelników.

Na pamiątkę 200-letniej rocznicy przybycia 
do Krakowa 00 . Kapucynów odprawiać się będzie 
w kościele 00. Kapucynów w dniach 8, 9 i 10 
b. m. t. j. w niedzielę, poniedziałek i wtorek uro­
czyste trzydniowe nabożeństwo z kazaniami i od­
pustem zupełnym. Wystawienie Najświętszego Sa­
kramentu o godz. 7 rano, Wotywa o godzinie 9, 
Suma o godzinie 11 przed południem, Nieszpory
0 godzinie 5 popołudniu.

Z pozwolenia Ojca św. papieża Leona XIII. 
zwiedzać mogą klasztor nawet i kobiety.

Henryk Sienkiewicz bawiący w tych dniach 
w Zakopanem, przystąpił do Towarzystwa Dzien­
nikarzy polskich, wyrażając dla niego największą 
sympatję i życzliwość.

Dr Witold Korytowski, wiceprezydent kraj. 
Dyrekcji skarbu, wyjechał do Marienbadu.

Hr. Leonard Starzeński, dotychczasowy kon­
sul austrjacki w Stambule, opuścił stolicę Turcji,, 
udając się do Haagi, gdzie obejmie stanowisko 
sekretarza legacyjnego przy tamtejszem austro-wę- 
gierskiem poselstwie. Kolonja austrjacka w Stam­
bule, na dowód sympatji, jaką sobie u jej człon­
ków hr. Starzeński zaskarbił, urządziła mu na od- 
jezdnem wspaniałą owację i ofiarowała piękny, 
adres.

Do pracy! Kraków zaludnia się coraz bar­
dziej; koleją żelazną, powozami, bryczkami i wo-. 
zami góralskiemi powracają letnicy i kuracjusze. 
Każdy ogorzały, wypoczęty, z błogim wyrazem na 
licu, spieszy do zatęchłego miasta, do dusznego 
mieszkania, wierny obowiązkom swego powołunL. 
Młodzież różnego wieku, w mundurkach i bez mun­
durków, wita znajomych i kolegów, rozbiega się 
po księgarniach, skupując potrzebne do nauki książ­
ki. Gmachy szkolne otworzyły okna i podwoje, 
jak przyjaciele z wyciągniętemi do uścisku ra­
mionami, oczekują swych młodych elewów. Pra­
cownie krawieckie w oblężeniu, składy papieru 
nie mogą nastarczyć zamówieniom, w sklepach pa­
py i mamy skupują dla swych l a t o r o ś l i  bieliznę
1 inne potrzeby. Śmieją się wesoło poklaskując 
batami dorożkarze, gotowi na skinienie; posługacze 
w zupełnym komplecie zszeregowani w głównych 
punktach rynku, nawet przekupki radosnym okrzy­
kiem witają p a n i c z ó w ,  lubiących ciastka, owoce, 
cukierki i orzechy.

W restauracjach świeże obrusy, wymyte podłogi, 
zawieszone firanki, a wyfraczeni garsoni z niskim 
ukłonem a pośpiechem niebywałym usługują ja ­
s n e m u  p a ń s t w u  w nadziei sutego napiwku; 
w kawiarniach cała służba na nogach, sam wła­
ściciel stoi za bufetem i jak komendant Kieruje 
dzwonkiem, kawalerami z serwetą. Kłaniają się aż 
do ziemi żydki w Sukiennicach, zapraszając g o d n e  
o s o b y  na r a r y t n e  r z e c z y .  Na kamienicach

bieleją karty, głoszące o najmie mieszkań dla PP. 
studentów z c a ł y m  ko mf o r t e m,  z p o ś c i e l ą  — 
b e z  d z i e c i "  (Sic). Hosanna! wyśpiewuje wszel­
ka dusza, trudniąca się handlem lub przemysłem, 
bo Kraków zarobi. Zniknie letnia martwota. Czasy 
ogórkowe przeminęły, jak mija wszystko na tym 
najlepszym ze światów — Wrzesień, to miesiąc 
zmartwychwstałej nadziei.

Logika żydowska. W Czarnej wsi, jak zape­
wne wiadomo mieszkańcom Krakowa, wzdłuż całej 
drogi znajdują się tak zwane p ł u k a d ł a ,  to jest 
rowy przepełnione wodą, a służące do płukania 
jarzyn. Na owych płukadłach rzucone mostki pra­
wie przy wszystkich chatach. Otóż w piątek, pod­
chmielony trochę chłopina chciał przejść po mo­
stku, ale się poślizgnął tak, że jedną nogą stanął 
w wodzie. Chłopek szamoce się, by się wydobyć, 
na co nadbiega czarno obrosły żyd i w oła:

— A co to wam gospodarzu?
— Ba! Co! Wlazłem w wodę i nijak wyleźć 

nie mogę.
— To na co leziecie do wody, chodźcie do 

szynku, to będziecie mieli wódkę a nie wodę. .
Znawca Wagnera. Od jednego z naszych czy­

telników otrzymujemy pismo następujące: „Przez 
cały czas trwania krakowskiego sezonu operowego 
odczytywałem pilnie głosy krytyki artystycznej, 
szukając w niej potwierdzenia albo zaprzeczenia 
moich własnych spostrzeżeń i poglądów. Między 
innemi już pierwsze artykuły Nowej Reformy 
zwróciły moją uwagę pretensjonalnie napuszystym 
stylem i objawami niewielkiego muzycznego wy­
kształcenia. Koroną jednakże absurdów, umie­
szczanych od lipca w łamach Nowej Reformyv a 
płynących obfitą strugą z pod pióra p. W. Pr., 
była ocena wystawionego niedawno „Lohengrina", 
ogłoszona w czwartkowym numerze tego pisma. 
Pan W. Pr. nie zadał sobie nawet trudu przeczy­
tania życiorysu Ryszarda Wagnera. Co mógł usku­
tecznić niewielkim nakłalem 12 ct., tyle bowiem 
kosztuje życiorys Wagnera w lipskiej Bibl. uniw. 
i puszczając się na bystrą wodę improwizowania, 
uraczył czytelników całym szeregiem fałszów i nie­
dorzeczności. Oto niektóre z nich zebrane ku po­
wszechnej uciesze. Zaraz na wstępie twierdzi p. 
W. Pr., że „Lohengrin" jest „streszczeniem twór­
czości Wagnera" i że „cechy jego twórczości są 
w nim doprowadzone do ostatecznych granic". 
Tymczasem znaną jest rzeczą, żew „Lohengrinie", 
jednem z pierwszych swych dzieł, Wagner nie 
zrywa jeszcze zupełnie z dawnemi formami mu- 
zycznemi, owszem zachowuje je w znacznej części. 
W całej operze przebija się „szukanie" nowych 
dróg, na które wszedł dopiero „Tristanem" i cy­
klem „Nibelungenring". Co więcej, Wagner przy 
końcu życia uważał „Lohengrina" za dzieło słabe 
i niezgodne z jego późniejszym kierunkiem. „Swo­
boda stylu (1?) i form", o jakiej pisze p. W. Pr. 
jest w „Lohengrinie" bardzo małą w stosunku do 
ostatnich dzieł Wagnera. Ensamble i chóry zosta­
ły zachowane, jak niemniej muzyczne formy duetu 
i ariosa. Pomijając zarówno górnolotne, jak puste 
i bezsensowne frazesy o „melodji, prowadzonej na 
wskroś odmiennie (?) w jednolitem recitativie“ (!) 
dochodzimy di) miejsca, na którem p. krytyk mu­
zyczny W. Pr. twierdzi z całą (delikatnie mówiąc) 
śmiałością, że „Lohengrin" jest dziełem trzeciej 
epoki twórczości Wagnera, i że należy do wiel­
kiego cyklu „Nibelungów". Tu już kończy się 
blaga, a zaczyna się grube nieuctwo. Każdy prze­
ciętny dyletant, obznajomiony powierzchownie z hi- 
storją muzyki, wie, że trzecia epoka twórczości 
zaczyna się u Wagnera kilkanaście lat po napisa­
niu „Lohengrina" i że cykl „Nibelungów, obejmu­
jący „Rheingold", „Walkiire", „Siegfried" i „Got- 
terdammerung", różni się od „Lohengrina" nietyl- 
ko czasem powstania, lecz także zupełnie odmien­
nym stylem, polegającym na wyrzuceniu chórów i 
ustępów zbiorowych, jak niemniej na usunięciu 
wszelkich stałych form muzycznych. Wiadomości 
o tern wymaga się od każdego, nawet od „kryty­
ka", który pisze o „zarzuceniu przez Wagnera 
wszelkich pojęć toniki i dominanty" i o „zakoń­
czeniach, spływających się w dzikiej harmonji 
z melodją" (!!?)

Cholera — pisze Dziennik Polski — grasuje 
w Tarnopolu na dobre. Dotychczas notują 11 wy­
padków zasłabnięć, z których 4 zakończyło się 
śmiercią. Że cholera obrała sobie to miasto za sie­
dzibę, nie zdziwi nikogo, kto zaglądnie do dzielni­
cy przez żydów zamieszkałej. Tyle tam śmiecia, 
brudu i kału, że trudno nie podziwiać niedbalstwa 
organów miejskich, które nad porządkiem w mie­
ście w pierwszej linji czuwad są zobowiązane.

Wszystko to tak wygląda, jakby tam umyślnie 
grunt pod choroby zakaźne przygotowywano.

Trudno odgadnąć, czem właściwie magistrat 
tarnopolski i podwładne mu organa były tak bar­
dzo zajęte, że potrzeba aż było choiery, ażeby znie­
wolić ich do gorączkowego zaprowadzenia porząd­
ków, które zawsze panować powinny. Jeżeli się 
cholera szerzyć będzie, to stanie się to dzięki bez­
przykładnej opieszałości tych, których obowiązkiem 
jest czuwać nad porządkiem w mieście. Skrupia­
nie ulic praktykowane tamże jest również w na­
der oryginalny sposób. Beczkowozy przejeżdżają 
tylko przez ulice pryncypalne, dalsze zaś, jak Mi- 
kuliniecka, Zbarazka, Lwowska, nigdy, lub też 
bardzo rzadko, bywają skrapiane.

Poświęcenie ruskiego gimnazjum w Prze­
myślu odbyło się we wtorek d. 3 b. m. a udział 
w tej uroczystości wzięli między innymi: namie­
stnik hr. Badeni, wiceprezydent Rady szkolnej 
kraj. dr Bobrzyński i poseł Aleks. Barwiński.

Drugi notarjat w Jarosławiu. Magistrat m. 
Jarosławia wniósł do sądu obwodowego w Prze­
myślu petycję o otwarcie drugiej kancelarii notarjal- 
nej w Jarosławiu.

Ospa wybuchła nagminnie w Zamarstynowie, 
a tyfus brzuszny w Nowym Sączu.

Strejki w Stanisławowie. Po strejku robo­
tników budowlanych i garbarskich, ż których ten 
ostatni dotychczas jeszcze nie jest załatwiony, po­
wstał w Stanisławowie d. 31 z. m., jak donosi 
tamtejszy Kurjer, strejk robotników piekarskich, 
którzy pracują przeciętnie 18 godzin, a płaca ich 
wynosi 3 do 7 złr. tygodniowo. W Stanisławowie 
powstał nadto strejk 200 pomocników po chajde- 
rach, który to strejk został przez rabina korzystnie 
dla strejkujących załatwiony.

Kataster przemysłowy. Ministerstwa: han­
dlu, spraw wewnętrznych i skarbu wydały instru­
kcję o prowadzeniu katastrów przemysłowych i o 
utrzymywaniu Izb handlowych i przemysłowych 
w ewidencji, zawierającą następujące postano­
wienia :

„W  myśl §. 2 ustawy z dnia 29 lipca 1868 
r i §. 145 ord. przemysłowej, mają Izby handlo­
we i przemysłowe prowadzić kataster przemysłowy. 
Kataster ten prowadzi się:

a) na podstawie doniesień do tej władzy prze­
mysłowej o wystawieniu każdej karty przemysło­
wej, o udzielaniu kęncesji, odmeldowaniu przemy- 
słowem, wymazaniu lub cofnięciu koncesji, udzie­
leniu lub cofnięciu pozwolenia na domokrążstwo, 
paszportów handlowych, o umówieniu zastępcy, 
wydzierżawieniu zakładu przemysłowego itp.: da­
lej o przeniesieniu, lub urządzeniu na nowo zakła­
dów przemysłowych;

b) na podstawie doniesień władz podatkowych
0 wpisaniu, podwyższeniu, zniżeniu lub odpisaniu 
podatku przemysłowego, o wpisaniu lub odpisaniu 
podatku zarobkowego od zakładów przemysłowych, 
bez względu na to, czy podlegają one podatkowi 
zarobkowemu, o wszystkich wypadkach, w których 
odpisano podatki skutkiem zwinięcia przedsię­
biorstw.

Władze, wymierzające podatek, mają wniesio­
ne do nich prośby o zupełne odpisanie podatku 
przemysłowego, z powodu zwinięcia przedsiębior­
stwa, natychmiast po nadejściu, podać do wiado­
mości władzom przemysłowym, a władze przemy­
słowe mają o tern w każdym wypadku donosić Izbie 
przemysłowo-handlowej. Dla kontroli katastru po­
sługiwać się należy rejestrem firm, zestawionym 
na podstawie relacyj Izby handlowej.

Dalsze przepisy instrukcji podają szczegóły wy­
konawcze".

Mianowania. Asystent inspektoratu przemysło­
wego, Zygmunt Kremer, został mianowany inspe­
ktorem przemysłowym klasy drugiej.

Namiestnik zamianował oficjałów rachunkowych: 
Bron. Wysockiego i J. Południewskiego rewiden­
tami, — asystentów rachunkowych: J. Markow­
skiego, M. Kruszyńskiego, Ludwika Chmurowicza
1 Kazimierza Szybińskiego oficjałami; oraz asy­
stenta rachunkowego w kraj. dyrekcji skarbu An­
toniego Korczyńskiego i praktykantów rachunko­
wych : Zygmunta Lanca, Jana Jamrozika, Franci­
szka Branicha, Eugenjusza Dworskiego, Romana 
Łohińskiego i Mikołaja Karaczewskiego asystenta­
mi rachunkowymi w departamencie rachunkowym 
namiestnictwa.

Weterynarzami pow. mianowani zostali oglą­
dacze zwierząt i produktów zwierzęcych: Teofil 
Dziurzyński i Antoni Szymański, weterynarzy zaś 
LudwikaNiewolkiewicza, Euzebjusza Nestajkęi Tau-
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chima Hammermanna oglądaczami zwierząt i produ­
któw zwierzęcych.

Pan namiestnik przeniósł weterynarzy pow.: 
Dymitra Marko z Białej do Gzortkowa, Łeizera 
Uricha z Kossowa do Żółkwi, Jana Wilińskiego 
z Brodów do Sanoka, Piotra Olbrychta z Sanoka 
do Kolbuszowej, Andrzeja Miziurę z Czortkowa do 
Nowego Targu, Leona Lublinera z Nowego Targu 
do Brodów, Henryka Langa z Bohorodczan do 
lwowskiego starostwa, Chaskla Bada z Żółkwi do 
Starego miasta. Dalej przydzielił weterynarza pow. 
Budolfa Przekopę do starostwa w Skałacie, oraz 
przeznaczył weterynarzy powiatowych: Teofila Dziu- 
rzyńskiego do służby w starostwie w Białej, An­
toniego Szymańskiego do służby w starostwie w 
Kossowie, a oglądaczy zwierząt i produktów zwie­
rzęcych: Ludwika Niewolkiewicza do służby na 
stacji wchodu w Podwołoczyskach, Tauchima Ham­
mermanna do służby na stacji wchodu w Oświę­
cimiu, w końcu Euzebjusza Nestajkę do służby 
w starostwie w Bohorodczanach.

Nowa taryfa kolejowa zaczęła obowiązywać 
d. 1 września. Cena nowej taryfy jest przy odle­
głości od 1— 150 kim. dla 3 kl. 1’25, dla 2 kl. 
2-25, dla 1 kl. 375  et. od kilometra; przy odle­
głościach 151— 300 kilometrów za każdy kilometr 
ponad 150 kilometrów w 3 kl. 115 , w 2 kl. 
2-15, w 1 kl. 3 65 ct.; przy odległościach od 301 
do 600 kim. za każdy kim. ponad 300 kim. w 3 
kl. 1, w 2 kl. 2, w 1 kl. 3'5 ct.; przy odległo­
ściach ponad 600 kim. za każdy kim. ponad 600 
iim . w 3 kl. 0'80, w 2 kl. 1 8 , w l  kl. 3-3 ct. 
za kilometr. Zniżoną natomiast zostaje opłata za 
pakunki podróżne.

II Zjazd aptekarzy polskich w Poznaniu za­
kończył się posiedzeniem, któremu przewodniczył 
p. Szymański z Płocka. Po zagajeniu odczytano 
telegramy: Ze Lwowa od aptekarzy Galicji wscho­
dniej i Towarzystwa aptekarskiego, z Krakowa od 
zarządu Towarzystwa farmaceutycznego, od kole­
gów  z Warszawy i Zamościa i od dra Chłapow­
skiego z Kissingen. Z kolei nastąpił odczyt p. 
Szczerbińskiego, aptekarza z Poznania: „O rozwoju 
bakteryologji i jej wpływie na farmację". Na tem 
zakończono obrady specjalne.

Co do miejsca i czasu przyszłego Zjazdu zgo­
dzono się jednogłośnie, że przyszły, to jest trzeci 
Zjazd aptekarzy polskich, ma się odbyć za dwa 
lata w Krakowie.

Z pod Krosna piszą do nas: Ztąd niedaleko 
znajduje się wieś Chórków, własność p. Stawiar- 
skiego. Niegdyś, gdy nieodżałowanej pamięci Łu- 
kasiewicz ją posiadał, żyd nie miał tam co robić, 
ale teraz stosunki zmieniły się na gorsze. Mimo, 
że we wsi jest sklep chrześcijański, który dobrze 
się rozwija i potrzeby mieszkańców w zupełności 
zaspakaja, miejscowy wójt Bałuka, postarał się o 
to, że drugi sklep otworzył żyd, Szymek Szyja 
Charakterystyczne nazwisko). I sprawdzi się nie­
stety, że wójt będzie głową, ale żyd szyją, która 
głową dowolnie kręci. We wsi znajduje się także 
czytelnia, wszelako tam, gdzie żydzi i ich zwolen­
nicy rządzą, niema Głosu Narodu, za to jest Neue 
Fr. Rifórme. Bozumnemu dość tego.

Siedm niedźwiedzi ubili chłopi w jednym 
dniu w Żabiu. Cztery ubito przy obławie w Krzy- 
worówni, a trzy zastrzelili chłopi na zasadzkach. 
Ludność okoliczna nie pamięta już od dawna ta­
kiej ilości niedźwiedzi, jak obecnie. Szkody na 
każdym kroku, a odważny miśko rzucił się na po­
łoniny przed paru dniami w obecności hucułów 
na paszącego się wołu.

Tenor Bernard Cwerner, który dzięki opie­
ce Zygmuuta hr. Bzyszczewskiego osiągnął stano­
wisko na scenach włoskich, przestał dawać o so­
bie wiadomości. Ślad jego zaginął w Montevideo, 
gdzie oprócz stanowiska pierwszego tenora, zajmo­
wał się też imprezą trupy operowej. Aliści odna­
lazł się w Buenos Ayres, gdzie, jak się z listu 
prywatnego dowiadujemy, ożenił się z artystką 
mezzosopranistką Borghi. Jak opowiadał naszemu 
znajomemu, „ślub wzięto tylko w „ratusie", bo 
on nie potrzebował pójść na Świętojańskie z wo­
dą" ma to znaczyć, że nie chciał pójść do kościo­
ła przechrzcić się.

Straszny wypadek na kolei, z Belgradu do­
noszą, iż w tych dniach na kolei serbskiej wyda­
rzył się strasznny wypadek na stacji Bakowica. 
Na stacji tej, na otwartej przestrzeni, zgromadziło 
się z górą 4.000 ludzi, oczekujących na pociąg 
lokalny, którym pragnęli dostać się na odpoust do 
pewnej miejscowości. »Gdy zdała dojrzano pędzący 
pociąg, tłum sądził, iż przybywa pociąg z Belgra­
du i rzucił się w nieładzie ku szynom. Tymcza­

sem był to przebiegający „expressM. Stojący bli­
żej, poznali niebezpieczeństwo i chcieli się cofnąć, 
lecz nacisk tłumu nie dał im się ruszyć, tak, iż 
bardzo wiele osób dostało się pod koła lokomoty­
wy i wagonów, ginąc straszną śmiercią, poszarpa­
ni w strzępy. Pociąg przeleciał po stertach ciał nie­
powstrzymany i porwał z sobą pewnego człowie­
ka, którego wlókł kilkaset metrów, póki poszarpa­
ne na szczątki ciało od kół nie odpadło. Dla utrzy­
mania porządku na stacji znajdował się tylko je­
den żandarm. Wraz z kilku obecnymi żołnierzami 
pragnął on tłum nierozważny powstrzymać, lecz 
wszyscy zostali wepchnięci pod koła i zmiażdżeni. 
Liczba zabitych dotąd niewiadoma, lecz wśród cię­
żko ranionych znajdują się całe dziesiątki.

„Frau Muller ' , oto tytuł nowej komedji w 3 
aktach Gustawa Mosera, którą w tych dniach wy­
stawiono w Monachjum. Trudno się dziwić, iż sę­
dziwy autor niemiecki, który już obchodził jubile­
usz 100-ej swojej sztuki, staje się w nowej sztu­
ce sam swoim plagiatorem. Sporo scen zapożyczył 
Moser z innych swoich krotochwil, a i treść „Pa­
ni Muller" nie jest zupełnie nową. Bohaterem jest 
tu młody żonkoś, który ożenił się po za plecami 
wujaszka. Ponieważ ma po nim dziedziczyć, więc 
gdy stary wuj się zjawia, przedstawia mu swoją 
żonę, jako gospodynię, „panią Muller14. Łatwo 
zrozumieć, iż wuj pocznie nadskakiwać pięknej 
gospodyni siostrzeńca, a na tem właśni* polega 
intryga krotochwili. Pomimo tego, wesoła nowość 
wielkie miała powodzenie.

Poezty i telegrafy niemieckie wyrobiły so­
bie już niemal wszechświatową sławę corocznie też 
przybywa do Berlina sporo wyższych urzędników 
poczt zagranicznych dla studjów nad urządzeniami 
pocztowemi, telegraficznemi i telefonicznemi. W ża- 
dym jeszcze roku napływ tych wyższych urzędni­
ków obcych nie był tak wielki, jak obecnie, znaj­
dują się zaś wśród nich przedstawiciele Bosji, 
Austro-Węgier, Szwecji, Danji, Bumunji i Holan- 
dji. Nadto w ostatnich tygodniach przyłączyło się 
do tego zastępu czterech francuskich inżynierów 
telegrafów z Paryża, wyłąezuie celem studjów nad 
telefonami. Jak wiadomo, Berlin posiada obecnie
25,00 połączeń telefonicznych, a więc najwięcej 
ze wszystkich miast na świecie, podczas gdy Pa­
ryż ma dotąd 10,000 połączeń.

Rozszalały WÓł spowodował w tych dniach 
w Palermo ciężkie nieszczęście. Gdy w przystani 
wyprowadzono ze statku kilka sztuk wołów, jeden 
z nich wyrwał się i w drodze pobódł 14-letniego 
chłopca i rzucił go na mur, tak, iż strasznie po­
kaleczoną ofiarę odwieziono do szpitala bez nadziei 
utrzymania przy życiu. W dalszej drodze, do­
stawszy się na plac Santa Teresa, rozszalałe zwie­
rzę porwało na rogi ośmioletnią dziewczynkę, któ­
ra legła trupem z roztrzaskaną czaszką. NaPiazza 
della Spasimo zwierz przewrócił i pobódł straszli­
wie pewną włościankę, a na Via Vetiera, gdy 
wszyscy się rozbiiegli, wyrzucił rogami w górę ma­
ły wózek z zaprzężonym osiołkiem. Po drodze strze­
lano do dzikiego zwierzęcia z rewolwerów, ale 
bezskutecznie, dopiero około Porta Feliee położył 
je celnym strzałem pewien urzędnik celny.

Przesądy W teatrze. Znany dyrektor tea­
tralny, sir August Harris, opowiada ciekawe prze­
sądy, panujące na scenach angielskich. Według 
niego, nie ma ludzi bardziej przesądnych nad ak­
torów Anglji; piątek n. p. gra u nich wielką rolę. 
W tym dniu nie mogą się odbywać próby, ani 
pierwsze przedstawienie sztuk, chyba, że je z gó­
ry chcą skazać na niepowodzenie. W żadnej sztu­
ce, nie może być trzynaście osób występujących, 
gdyż znaczyłoby, że niechybnie jeden z aktorów 
umrze. Na ostracyzm skazane są pióra pawie, 
albowiem przynoszą jakoby nieszczęście. Gdy w r. 
1890 w Drury Lane, podczas pochodu bogów, je­
dna z bogiń miała się pojawić wierzchem na pa­
wiu, w teatre wybuchła istna rewolucja, która 
się skończyła dopiero wtedy, gdy pawie z pro­
gramu wykluczono. Teatr ks. Walji otwarto w ro­
ku 1879. Podczas pierwszego przedstawienia wie­
lu widzom zrobiło się słabo. Przyczyną tego, jak 
twierdzili aktorowie, miały być wyciśnięte na plu­
szu, okrywającym krzesła, oczka pawie. Dyrek­
tor polecił niezwłocznie sprawić inne obicia. Kto 
przyjdzie na próbę z parasolem i położy go w po­
przek na stole reżysera, przyniesie sztuce nieszczę­
ście. Sztuki, w których autor zamieścił cytaty 
z „Maebetha", skazane są na niepowodzenie, je­
żeli reżyser natychmiast nie podkreśli cytat czer­
wonym atramentem. Kto wdziewa za kulisami po 
raz pierwszy nowe buty, ten przepadnie na 
scenie.

Studenci francuscy od lat już kilku podczas 
feryj spędzają parę miesięcy w Niemczech dla 
nauczenia się praktycznie języka. Obecnie stu 
uczniów szkoły wojskowej Saint-Cyr, przebywa we 
Freiburgu. Mniejsze partje bawią w Baden-Ba- 
den, Karlsruhe i Heidelbergu. Większość tych stu­
dentów przygotowuje się do zdania egzaminu na 
nauczycieli języka niemieckiego.

O80bliwe podanie. Jedna z gazet mogunckich 
zaznaczając, iż cesarz Wilhelm, pomimo że kilka- 
kroć bawił już w pobliżu Moguncji, nigdy dotąd 
nie odwidził tego miasta, a minął je też i w u- 
biegłym tygodniu, przytacza ciekawe podanie z po­
czątku wieku bieżącego, odnoszące się do cesarza 
Franciszka, ostatniego cesarza dawnego państwa 
niemieckiego. Mianowieie na katedrze w Moguncji 
znajduje się wyryta w kamieniu ręka, wzniesiona 
jakby do przysięgi, a pewien stary mieszkaniec 
miasta, na zapytanie wspomnianej gazety, tak 
znaczenie owej ręki objaśnił: „Cesarz Franciszek 
austijacki i niemiecki bawił tu w Moguncji i był 
tak gościnnie przez duchowieństwo podejmowany, 
iż dał mu uroczyste przyrzeczenie, że cesarz nie­
miecki, który z kolei najpierw do Moguncji zawi­
ta i tu przenocuje, musi zapłacić za dwie wieże 
na katedrze, a na znak przyrzeczenia wyryto rękę 
w kamieniu. Odtąd — kończył staruszek — ża­
den tu cesarz na noc nie zo3tał, a zobaczycie, że 
i dzisiejszy cesarz tu nie przenocuje, jak nie prze­
nocował jego dziadeku... Cesarzowi niemieckiemu 
nastręcza się łatwa sposobność rozwiania tej ludo­
wej legendy.

Kabalarka. Kronikarz Kurjera Warszawskie­
go pisze: Żaden lekarz, żaden adwokat nie ma tak 
rozległej praktyki, nie ma tylu kljentów, co pe­
wna jejmość z ulicy Piwnej. Niepozorna to uliczka, 
mała, mniej czysta w porównaniu z innemi ulica­
mi miasta, a jednak o jej istnieniu wie dobrze 
znakomity odłam „całej Warszawyu i cała niemal 
„ładna Warszawau. Sławę swą ulica Piwna za­
wdzięcza owej właśnie jejmości, kabalarce, która 
posiada sekret trzech rodzajów kabały z kart, se­
kret, przynoszący jej mniej lub więcej sowite ho* 
norarja od mieszkańców cywilizowanego grodu eu­
ropejskiego, pieczętującego się syreną.

„Czyż to być może — spyta niejeden, — aby 
tego rodzaju proceder mógł prosperować w wiel- 
kiem mieście?" Kto nie wierzy, niech się uda na 
ulicę Piwną. Co do mnie, miałem przypadkowo 
sposobność widzieć, jak do kabalarki dążyły całe 
rzesze Warszawiaków, na podobieństwo Turków i 
Arabów, dążących do Mekki. Między owym tłu­
mem znajdowały się pielgrzymki, przybywające 
własnemi karetami...

Ze sportu. Na czwartkowych wyścigach w Mo­
skwie w biegu grunwaldowskim słynna klacz p. 
L. Grabowskiego „Anbergineu złamała nogę i mu­
siała być zastrzeloną na torze. Tegoż właściciela 
„Chambery" po wczorajszych gonitwach w Mo­
skwie idzie do Paryża i ma biegać w Longehamps 
w gonitwie miasta Paryża z nagrodą 100.000 fr.

Pogrzeb ś. p. Jana Marcelego Jawornickie­
go. Imponujący orszak pogrzebowy odprowadzał 
wczoraj śmiertelne szczątki męża, który przez lat 
40 był dla Krakowa nietylko obywatelem i urzę­
dnikiem wzorowym, ale także jednym z najwię­
kszych filantropów według słów Chrystusowych: 
„Niech nie wie lewica, co daje prawica!" Pię­
kne przymioty zmarłego podnosili w obec jego 
trumny i tysiącznej publiczności, dwaj mówcy ża­
łobni: p. Ksawery Konopka i ks. Tadeusz Chro- 
mecki. Ten drugi w dłuższem przemówieniu, pełen 
natchnienia patrjotycznego skreślił słuchaczom szcze­
gółowo żywot publiczny i prywatny ś. p. Jawor­
nickiego, poczem dał się słyszeć płacz tych, któ­
rzy korzystali z dobrodziejstw zmarłego.

Zwłoki spoczywające w okazałej trumni* niklo­
wej, eksportował z gmachu Kasy Oszczędności na 
cmentarz ks. prałat Józef Krzemieński, w asyście 
licznego kleru tak świeckiego, jak i zakonnego. 
Orszak żałobny rozpoczynali starcy To w. dobro­
czynności, za którymi postępowali posłańcy publi­
czni, straż pożarna miejska. „Harmonja", sztandar 
Weteranów z r. 1863/4 z wieńcem od tegoż Sto- 
warzyzzenia i wieniec od komitetu opieki Wetera­
nów z 1830/1 r., Bractwa kościelne, długi szereg 
Duchowieństwa, wreszcie urzędnicy Kasy Oszczędno­
ści, którzy nieśli wspaniały wieniec z żywych kwia­
tów i krzyż „Virtuti militari". Karawan był oto­
czony lasem chorągwi cechowych. Na trumnie spo­
czywał pałasz kawaleryjski z pochwą w krzyż zło­
żony, i wieńce: od Bady miasta, odJ£omitetu roi-
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niczego krakowskiego, od rodziny Czartoryskich i 
od Tow. przyjaciół Sztuk pięknych.

Za trumną szli najbliżsi krewi zmarłego pp. 
Antoni i Wacław Oborscy (siostrzeńcy) i niezliczo­
ny tłum publiczności, wśród którego zauważyliśmy 
wszystkich przedstawicieli i naczelników władz, 
wreszcie instytucyj tak publtcznych, jak prywa­
tnych. Wymieniaó wszystkich nazwisk osób wybi­
tnych zajęłoby dużo miejsca, dosyć powiedzieć, że 
nie brakło najstarszych towarzyszy zmarłego.

Między innymi byli: dr J. Majer, p. T. Ba- 
rowski, Prezydent miasta i cała Bada, delegat p. 
Laskowski, dyr. Fr. Slęk itd. Ptdczas obrzędu po­
grzebowego liczny chór, pod kierunkiem p. Deca, 
odśpiewał przed mieszkaniem „Dzuszy co rzuca" 
W. Troschla, na cmentarzu zaś „Zmarły człowie­
cze" Guniewicza i „Salve Regina" Rodera.

Stowarzyszenie wzajemnej pomocy rękodziel­
ników i przemysłowców uchwaliło na posiedzeniu 
dnia 2-go września b. r. wziąć in gremjum udział 
w pogrzebie ś. p. Marcelego Jawornickiego i za­
prosić do wzięcia udziału wszystkie korporacje, 
aby wystąpiły ze sztandarami, przy tern uchwalił 
Wydział kwotę 15 złr. zamiast wieńca dla ś. p. 
Marcelego Jawornickiego, wręczyć podupadłemu 
rękodzielnikowi, który się zgłosi. — Braków d. 
2-go września 1895 r. Sekretarz: Leon Grabo­
wski, prezes: Tomasz Chęciński.

W 200-letnią rocznicę przybycia do Kra­
kowa 00. Kapucynów, odprawiać się będzie trzy­
dniowe nabożeństwo uroczyste, w dniach 8, 9 i 
10 b. m., t. j. w niedzielę, poniedziałek i wtorek 
w kościele 00 . Kapucynów. Wystawienie Najśw. 
Sakramentu o godz. 7 rano, wotywa o godz. 9. 
Suma o godzinie 11. Nieszpory o godzinie 5-tej 
po południu.

Za zezwoleniem Ojca św. papieża Leona XIII 
zwiedzać mogą w tym czasie klasztory wszyscy, 
nawet kobiety.

W niedzielę celebrować będzie sumę o godzi­
nie 11 ks. prałat J. Krzemieński, arcbipresbiter 
kościoła N. P. Marji w Krakowie, kazanie wy­
powie O. Bakonowski, rektor 00 . Zmartwych­
wstańców; kazanie n& nieszporach, wypowie ks. 
kanonik Puszet. W poniedzi łek sumę odprawi 
ks. prałat Szwarc, dziekan i proboszcz Ruszczy, 
kazanie wypowie O. Ambroży Federowicz, Paulin. 
Na nieszporach kazać będzie O. Zygmunt Janicki, 
gwardjan 00. Reformatów. We wtorek sumę ce­
lebrować będzie ks. kanonik T. Midowicz, kazanie 
wypowie ks. T. Jarynkiewicz, kustosz katedralny. 
Na konkluzji kazanie wypowie ks. Tadeusz Chro- 
mecki. Broszurkę pamiątkową, z której dochód 
przeznaczony na gwałtowne naprawy klasztoru, 
nabyć można przy wejściu do kościoła.

Mianowania. Kierownik ministerstwa oświaty, 
w porozumieniu z ministerstwem spraw wewnę­
trznych, zamianował na rok szkolny 1895/6 na­
stępujących funkcionarjuszy dla rygorozów lekar­
skich :

W Uniwersytecie Jagiellońskim: Komisarzem 
rządowym lekarz powiatowy dr Gustaw Bielański, 
jego zastępcą dyrektor szpitala św. Łazerza prof. 
dr Stanisław Ponikło. Koegzaminatorem przy dru- 
giem rygorozum lekarskiem mianowany praktyczny 
lekarz dr Franciszek Murdzieński, jego zastępcą 
prof. dr Leon Maciej Jakubowski. Koegzaminato­
rem przy trzeciem rygorozum zwyczajny profesor 
dr Antoni Mars, jego zastępcą tyt. profesor dr Ru­
dolf Trzebitzky.ajj

Przy egzaminach wstępnych farmaceutycznych 
zamianowani zostali egzaminatorami: Z fizyki prof. 
dr August Witkowski, z botaniki prof. dr Józef 
Rostafiński, z ogólnej ehemji profesorowie dr Ka­
rol Olszewski i dr Juljan Schram.

Przy rygorozum farmaceutycznem mianowany 
komisarzem rządowym lekarz powiatowy dr Gu­
staw Bielański, jego zastępcą fizyk miejski dr Jan 
Buszek. Egzaminatorami -z ogólnej i farmaceuty­
cznej ehemji profesorowie dr Karol Olszewski i dr 
Juljan Schram, z farmakognozji prof. dr Józef 
Łazarski, egzaminatorem gościem aptekarz Ernest 
Stockmar.

W Uniwersytecie lwowskim: Przy agzaminach 
wstępnj ch egzaminatorem z fizyki prof. Ignacy Za­
krzewski, z botaniki prof. Teofil Ciesielski, z che- 
mji ogólnej prof. Bronisław Radziszewski. Przy 
farmaceutycznem rygorozum egzaminatorem z ogól­
nej i farmaceutycznej ehemji prof. Bronisław Ra­
dziszewski, z farmakognozji prof. Władysław Nie- 
miłowioz, egzaminatorem gościem aptekarz Jakób 
Piepes, a jego zastępcą aptekarz Karol Sklepiński.

Świętokradztwa dopuścił się wczoraj tutejszy 
bronzownik, Stanisław M., skradł bowiem z ołta­

rza kaplicy M. Boskiej Bolesnej w kościele 00. 
Franciszkanów dwa lichtarze bronzowe, poczem 
chciał je stopić między żydami w ulicy Szpitalnej, 
czuwający jednak tamże inspektorzy policyjni pp. 
Kuryłowicz i Mohr w porę mu w tern przeszko­
dzili. Lichtarze wróciły tedy do kościoła, złodziej 
zaś poszedł tymczasem pod telegraf a żydzi roz­
lecieli się na cztery wiatry nie zrobiwszy tym ra­
zem geszeftu.

Teatr miejski otwiera swoje podwoje dla pu­
bliczności w przyszłą niedzielę trzyaktową kome- 
dją Wojciecha Bogusławskiego, twórcy polskiego 
teatru, p. t . : „Spazmy modne". Sztukę tę wysta­
wiono po raz pierwszy na scenie lwowskiego tea­
tru w r. 1797. Grali w niej podobno podówczas 
najlepsze siły. Sławny Owsiński wykonał rolę sta­
rosty, Kaczkowski n lę  Atara, Szarmanckiego grał 
wyborny komik, Ryłło, Lukrecję panna Gamal- 
ska, późniejsza pani Szczurowska. Jurgę bardzo za­
bawnie grał Rutkowski. W Warszawie w tejże 
sztuce występowali: Dmuszewski, Kudlicz, Szyma­
nowski, Zdanowicz 'i sławny Żółkowski. W Kra­
kowie grać będą „Spazmy modne" panie: Morska, 
Zawadzka, Wójcicka i Wajdowska; panowie: Ko­
tarbiński, Sobiesław, Zawadzki, Solski, Milewski, 
Przybyłowicz i Węgrzyn. Obok tej sztuki odbywa­
ją się próby z nagrodzonego na konkursie drama­
tycznym we Lwowie dramatu Sawiczewskiego w 5 
aktach, a 6 obrazach p. t . : „Na bezdrożu".

Konkursy. Rada sztolna okręgowa w Dolinie rozpi­
suje konkurs na rozmaite posady nauczycielskie, a wy­
dział powiatowy w Stanisławowie na 2 posady akusze­
rek okręgowych z siedzibą w Medusze i Tysmewicza- 
nach. Pensja 100 złr. Podania wnosić do 30 b. m.

Krakowskie ochotnicze Towarzystwo ratunkowe. 51-sze 
sprawozdanie za miesiąc sierpień 1895 r. Towarzystwo 
udzieliło pomocy 194: w dzień 122 razy, w nocy 72. 
Nagłe zasłabnięcia 78, uszkodzenie cielesne 111, samo­
bójstwa 2, przypadki obłąkania 3, przewiezienie 58; a to: 
do szpitala 44, do mieszkania 8, dó stacji ratunkowej 6 ; 
Dotkniętych zostało : mężczyzn 110, kobiet 69 dzieci 12; 
lekarze Towarzystwa interwenjowali 1 raz, służbę pełni­
ło w tym miesiącu członków ochotników (medyków) 62. 
stanowisko pierwszej pomocy urządzono 3.

Nekro ogja. B e r e ź  n i c k i  Teofil, radca wyższego 
sądu lwowskiego, zmarł onegdaj w Dorze, gdzie bawił 
na urlopie.

Z winnicy Izraela.
Lwóiv 3 września.

(List oryginalny Gtosu Narodu).
(C). Dziś rozpoczął się tu wielki proces karny, 

w którym, jako podsądni,' stają przed trybunałem 
przysięgłych żyd Abraham Flitter i jego pomocnik 
Spiegel, oskarżeni o wyłudzanie grubych sum pie­
niężnych zapomocą sfałszowanych skryptów dłu­
żnych. Zacna ta spółka zarobiła na tym procederze 
w niedługim stosunkowo czasie przeszło 50.000 
złr. używając dla zaimponowania swoim naiwnym 
ofiarom sfabrykowanych podpisów rozmaitych wy­
sokich figur, między innymi stacjonowanego tu 
przed rokiem arcyks. Leopolda Salwatora i b. ko­
mendanta załogi, głównodowodzącego ks. Windisch- 
graetza. Charakterystyczny szczegół stanowi przy- 
tem to, że obaj oszuści operowali wyłącznie wśród 
żydów, jak o tern świadczy spis poszkodowanych. 
I tak akt oskarżenia obwinia Flittera, że„ w za­
miarze wyrządzenia szkody 300 złr. przewyższa­
jącej" wprowadził w błąd Awigdora Reichmana, 
Getzla Reichmana, Lejbę, Lejzora i Hermana Grer- 
stenfeldów, Abrahama Glinsberga, Mordka Pome- 
ranza, Izaka Weintrauba, Dawida Strika, Dawida 
Francosa, Chaima Drechslera, Dawida Stolza, Da­
wida Hersza Blauszteina, i Hersza Fischa zapo­
mocą podstępnych przedstawień, że jeżeli mu po­
wierzą swoje kapitały celem dalszych korzystnych 
operacyj kredytowych, w takim razie zapewni im 
grube zyski, jako wspólnikom interesu, a na po­
parcie prawdy swoich słów, wręczał im podrobione 
skrypta dłużne z podpisami wybitnych figur ze 
świata wojskowego, lub wprost tylko czyste arkusze 
papieru w zamkniętych kopertach, zawierających 
rzekomo owe skrypta dłużne. W szególności wy­
łudził Flitter w ten sposób od obu Reichmanów 
po 1900 i 2100 złr., od trzech Gerstenfeldów po 
6.000, 16.800 i 7.000 złr., od Giinsberga 3.620 
od Pomeranza 1.209, od Weintrauba 700, od 
Strika 3.300, od Francosa 1.350, od Drechslera 
2.900, od Stolca 1.200, od Blausteina 1.500, od 
Fisza 500 złr.

Flitter, mężczyzna 34-letni, był przed cztere­
ma laty kelnerem w szynku Abrahama Yerkaufa 
naprzeciw koszar wojskowych i wtedy ponawiązy- 
wał rozmaite znajomości z oficerami. Gdy się oże-

tym kapitałem drobne operacje kredytowe, poży­
czając oficerom pieniądze na wysokie procenta, ró­
wnocześnie zaś rozgłaszał wśród swoich współwy­
znawców, że robi w ten sposób świetne interesy. 
Dzięki tej opinji pozyskał wkrótce wspólników, 
którzy dostarczyli mu tyle pieniędzy, że Flitterowi 
przyszła pewnego razu do głowy myśl, czy nie 
byłoby lepiej wykluczyć z tych kombinacyj ofice­
rów i rozpocząć operować ściąganą zewsząd od 
ufających mu kapitalistów gotówkę na własną 
rękę. Myśl ta dojrzała w delikatnej głowie A- 
brahama Flittera i zamieniła się w rzeczywistość. 
Wkrótce Flitter porzucił zajęcie kelnera, wynajął 
sobie lepsze mieszkanie, zaczął się porządnie ubie­
rać, trzymał służbę, w końcu nawet kupił żonie 
klejnoty i jedwabne suknie. To zrodziło o nim po­
wszechne przekonanie, że jest człowiekiem zamo­
żnym i podniosło jego kredyt jeszcze bardziej. Pod 
sztandar mądrego Abrahama zaczęło się garnąć 
coraz więcej rodzin żydowskich, ofiarując mu swoje 
kapitały na dalsze operacje pożyczkowe z wysoko 
postawionemi osobami, z któremi Abraham miał 
rzekomo do czynienia.

Plan, obmyślany przez Flittera, bardzo sprytny 
i dowcipny. Z początku bowiem zwracał swoim 
wspólnikom złożone u siebie kapitały wraz z wy- 
sokiemi procentami punktualnie w oznaczonym 
terminie, czerpiąc fundusze na spłaty zapada­
jących skryptów sumą oszukańczą drogą od co­
raz to nowych ofiar, i w ten sposób zjednał sobie 
tak bezgraniczne zaufanie, że rzekomi wspólnicy 
nie wglądali wcale w skrypta dłużne, tembardziej 
że Flitter każdemu z nich umiał szepDąć na ucho, 
iż dotyczący „jenerał" żąda dochowania ścisłej ta­
jemnicy eo do jego nazwiska. Dopiero na począ­
tku tego roku pękła przeciągnięta struna operacji 
finansowych Flittera. Mianowicie w lutym zacho­
rował Lejzor Gerstenfeld, a chcąc obliczyć swój 
majątek zawarty w skryptach dłużnych i ogląda­
jąc skrypta bliżej, spostrzegł, że wszystkie są pi­
sane jedną ręką i noszą na sobie niezawodne o- 
znaki fałszerstwa. Zrobiwszy takie niewesołe odkry­
cie, zaalarmował Lejzor resztę Szajloków i w ten 
sposób Abraham Flitter został zdemaskowany. Pro­
ces ten, odsłaniający jedną mikroskopijną cząste- 
steczkę olbrzymiego szwindlu, jakim jest cały 
finansowy ruch żydowski, potrwa cztery albo pięć 
dni.

H U M O R
Z listu ucznia rzeźniczego do ojca.
„Kochany ojcze! Mój majster jest ze mnie bardzo 

zadowolony. Trzy razy pozwolił mi zakłóć, a jak się da­
lej będę dobrze trzymał, to już na kolędę pozwui mi 
zarznąć!" ___  ____

— Wyobraź sobie wygrałem §0,000 leńskich.
— Brawo! To się nazywa wybrnąć! To nawet nie po­

trzeba sig żenić. _____________
— No,jak ci się w nowej służbie podoba?
— Nie koniecznie, dla pana tobym skoczyła w ogień, 

ale dla pani to może jeszcze skoczę w wódę.

— Czy wierzysz w inne życie ?
— Stanowczo! Dziś nitś nie mam, gdybym zaś jutro

dostał pieniędzy, toby zaraz było inne życie.

— Co robi mąż po powrocie z urlopu ?
— Odpoczywa. _____________

— Panie gospodarzu, to piwo jeszczcze za młode.
— Skoro je codziennie wypijają, kiedy więc ma się 

starzeć!___________________________

— Hrabianka po mnie przysłała ? Co dolega ?
— Doktorze kochany! cierpię na... na... Jak sie to zo­

wie owe cierpienie, któremu uległa księżna X, gdy do k- 
tor mnsiał ją wysłać do Biarritz?

— Cóż to za mundury tam oto ?
—  Kolejowe.
— Ale ten jeden przecież ma ostrogi ?
— No to pewnie będzie od kolei konnej.

— Co też żonie powiesz, że tak późno wracasz ?
— Ja? Tylko „dobry wieczór", a wszyst o inne\to 

już ona.

Na giełdzie poczubili się panowie Liimmeles i Flecke- 
les. Nareszczie pierwszy z nich... Ale dowiemy się o tem 
w gabinecie prezesa.

Wbiega pan Lammeles, trzymając się za fiizjogno- 
mję.

— Panie prezesie, Fleckels uderzył mię po twarzy 
przy zwiadkich. Co mam robicz ?

— Należało uczynić mu taką samą offertę...

OSTATNIA POCZTA.
Doniesienia z Budapesztu stwierdzają, te 

ułożony na zakończonej konferencji biskupiej 
list pasterski, zredagowany jest w duchu poje­n iM  wziął za żoną posag 200 złr. zaczął robić

W szelkie papiery w Krakowie, R j-

Kantor wymiany filji c. k. uprz, Banku Hipotecznego K s S S S
zyatniojszemi warunkami. * u 1 1 1 ^  doliczenia prowizji. W
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dnawczym i że znikają obawy o wywiązanie się 
walki wyznaniowej. List zwraca uwagę wier­
nych, że skoro zwalczane tak długo przez bi­
skupów kościelno-polityczne ustawy, nakoniec 
wstępują w życie, wierni muszą wypełnić nało­
żone im przez te ustawy obowiązki. Wypełnie­
nie tych obowiązków, nie może jednak przesą­
dzać istniejących kościelnych postanowień. Ślub 
kościelny musi zawsze następować po ślubie 
cywilnym, ponieważ Kościół w przeciwnym ra­
zie małżeństwa za istniejące nie uznaje.

Przy onegdajszym uroczystym objedzie w bia­
łej sali na królewskim zamku w Berlinie wzniósł 
cesarz Wilhelm toast na cześć gwardji. Cesarz 
mówił: „Przed 25 laty dzielna armja francuska 
walczyła za wawrzyny i przeszłość, cesarz i Niem­
cy za swoje dobra, ognisko ojczyste i przyszłą 
jedność. Do podniosłej jednak uroczystej radości 
przedziera się ton, który doprawdy nie tu nale­
ży. Gromada ludzi, niegodnych nosić nazwy Niem­
ców, śmie lud niemiecki bezcześcić i znieważać 
uświęconą osobę zmarłego cesarza. Oby cały lud 
znalazł w sobie siłę do odparcia tych niesłycha­
nych zamachów! Jeżeli się to nie stanie, powo­
łam was, ażeby uiotłoch zdrajców ojczyzny ode­
przeć, ażeby was poprowadzić do walki, która 
nas uwolni od takich żywiołów” . W  końcu wy­
pił cesarz zdrowie królów saskiego i wirtember- 
skiego, „którzy radości i cierpienia dzielą z na­
mi od lat dwudziestu pięciu".

Król Aleksander serbski, wskutek zaprosze­
nia francuskiego rządu, wysłał swego drugiego 
adjutanta, majora Miszicza do Paryża, aby wziął 
udział w manewrach francuskich.

Cesarzowa Elżbieta przybyła 2 września rano 
do Aii-les-Bains. Z powodu ścisłego incognita 
nie było żadnego przyjęcia urzędowego.

Wedle Schles. Ztg. episkopat niemiecki u- 
chwalił w Fuldzie następującą odezwę: „Ubo­
lewając najgłębiej wraz z naszemi dyecezjami 
nad nieustającym uciskiem, jakiego Głowa na­
szego kościoła św. od czasu gwałtownego za­
boru Bzymu przed 25-ciu laty doznaje, rozpo­
rządzamy, aby w niedzielę dnia 22 go września 
b. r. we wszystkich kościołach katedralnych, 
kollegjatach, klasztornych i parafjalnych, tudzież 
w filjalnych odbyło się osobne nabożeństwo su- 
plikacyjne z wystawieniem Prze u. Sakramentu, 
aby Ojca św. i kościół w ich utrapieniu szcze­
gólnie polecić opiece Wszechmocnego. Gdzieby 
tego okoliczności. wymagały, mogą suplikacje 
być dołączone do nabożeństwa przedpołudnio­
wego” . ___________

Berlińska Post donosi z Paryża o pogłosce, 
wedle której co do Armenji zamierzoną jest kon­
ferencja europejska. Mianowicie mocarstwa trój - 
przymierza mają być na naradę i do udziału 
w dalszem postępowaniu zaproszone. Półurzędo- 
wy zaś Hamburger Corr. donosi z Londynu, że 
i tam rozpowsznchnione są doniesienia co do 
kongresu, lub konferencji w sprawie armeńskiej, 
jednakowoż na razie jeno tyle jest prawdą, że 
dla Francji i Rosji byłby przyjemnym udział 
także trójprzy mierzą w traktowaniu sprawy ar­
meńskiej.

Program Cankowa został odrzucouy przez 
partję Stambułowa i Radosławowa. Narodni 
•prawa oświadczają, iż wysłanie nowej deputacji 
do Petersburga, byłoby nonsensem, gdyż pierw­
sza nic nie zrobiła i tylko się skompromitowała.

Młody król serbski, jak nam już o tern do­
niósł telegram, o mało nie utopił się w Biaritz. 
Poszedł do kąpieli morskiej, pod opieką łazien- 
nika Sarasoli. Popłynął na otwarte morze, lecz 
siły go opuściły i zaczął wołać o ratunek. Sarą- 
sola zbliżył się do niego, nagle jednak zaczął 
sam tonąć. Króla wyratowano, nieszczęśliwy zaś 
Sarasola już się więcej nie ukazał na powierzchni 
i dotąd ciała jego nie odszukano. Król, rodzinie 
utopionego, posłał 2.U00 franków. Sarasola, dziel­
ny pływak, miał utonąć wskutek kurczów. Przy­
najmniej tak dzienniki francuskie utrzymują.

Paryski dziennik Soleil donosi z Madagaskaru, 
że w korpusie ekspedycyjnym panuje nieład i 
niezadowolenie. Subordynacja nie istnieje a żoł­
nierze poprostu nie wypełniają rozkazów swoich

dowódców. Działalność naczelnego wodza silnie 
jest krytykowana i sytuacja dość groźnie się 
przedstawia. ___________

Zapowiedziane w Rzymie na 20 września uroczy­
stości już się dają uczuwaó; niektóre wiktuały po­
drożały, a zachodzi obawa, że także chleb podro­
żeje. Spodziewają się jakich 150.000 obcych, a 
nie wiedzieć, gdzie ich pomieścić. Już teraz 
żądają na owe dni po 20 franków dziennie za 
szczupły pokoik hotelowy.

Crispi wezwał prefektów, aby wszelkie de­
monstracje anty klery kalne dnia 20-go września 
stłumiali. Dzienniki prawią, że na wypadek ta­
kich demonstracyj, kazał papież urzędnikom Wa­
tykanu zaopatrzyć się w żywność na trzy dni; 
wszystkie bramy .Watykanu będą zamknięte, 
z wyjątkiem jednej, której strzedz ma silny od­
dział gwardji szwajcarskiej.

Jenerał Salcedo, jako chory, powrócił z Kuby. 
Przedstawił się królowej-rejentce i prezesowi 
ministrów Cauoyasowi del Castillo. W rozmowie, 
położył nacisk, że chcąc stłumić powstanie, 
trzeba użyć znacznych sił i zaprowadzić regular­
ną blokadę całej wyspy. Uważa on teraźniejsze 
powstanie, jako walkę rasową, w której element 
murzyński przeważną rolę odgrywa.

T e l e g r a m y
własne „Głosu Narodu

Wiedeń 4 września (rano). Dziś wieczór ce­
sarz przybędzie do Wiednia.

Berlin 4 września (rano). Wczorajszą mowę 
cesarza Wilhelma (patrz w „Ostatniej poczcie” ) 
uważają za zapowiedź nowej ustawy przeciw so­
cjalistom.

Belgrad 4 września (rano). Król Aleksander 
ma wrócić pod koniec tygodnia. Szczęśliwe je­
go ocalenie w Briarritz powiększyło tu dla nie­
go ogólną sympatję.

Kopenhaga 4 września (rano). Wiadomości, 
które tu nadeszły z Kaukazu, każą się spodzie­
wać bliskiej śmierci następcy tronu rosyjskiego.

Hawanna 4 września (rano). Koło Ramon- 
Quaguas, wojska hiszpańskie stoczyły większą 
bitwę z powstańcami, w której jenerał hiszpań­
ski Yuellas, został ciężko raniony.

Bombay 4 wrzzśnia (rano). W okręgu Kau- 
desh, przyszło do krwawego starcia między Hin­
dusami a Mahometanami.

Budapeszt 3 września (w południe). Arcy- 
książę Władysław przestrzelił sobie na polowa­
niu prawą łydkę na wylot. Rana jest ciężka, ale 
niebezpieczeństwa nie ma.

Budapeszt 3 września (w południe). Zranio­
ny arcyksiążę Władysław, spędził noc bardzo 
niespokojnie.

Berlin 3 września (w południe). Cesarz tele­
grafował wczoraj do Bismarcka, dziękując mu 
za usługi oddane przed 25 laty, których koroną 
była kapitulacja pod Sedanem. — Bismarck na 
telegram cesarski z podziękowaniem zaraz odpo­
wiedział.

Petersburg 3 września (w południe). Po­
stawiono tu fabrykę menelitu. (Nowy francuski 
środek wybuchowy). 500 kaukazkich Mahometan 
za zezwoleniem rządu rosyjskiego przeniosło się 
do Turcji.

Moskwa 3 września (w południe). Na linji 
kolejowej Moskwa-Kursk, między stacjami Opuchta 
a Pesocznaja, zetknął się pociąg osobowy z to­
warowym. Piętnaście wagonów zdruzgotanych, 
8 osób zabitych.

Bajonna 3 września (w południe). Z powo­
du walki byków, przeciw którym część ludno­
ści namiętnie protestowała, przyszło tu wczoraj 
do starcia z policją. Kilka osób rannych.

Odessa 3-go września. Przjbył tu z dalekie­
go Wschodu statek parowy „Kostromau <z ła­
dunkiem 4700 ton herbaty pierwszego zbioru. 
Wskutek pomyślnych wiadomości z zagranicy, 
rynek zbożowy się ożywił.

Petersburg 3-go września. Now. wr. dono­
si, że minister komunikacyj wyjeżdża w dniu 2 
września starego stylu, dla obejrzenia robót ko­
lei syberyjskiej.

Petersburg 3 go września. Torg. prom. ga­
zeta ogłasza znacznie zniżone nowe taryfy, wcho­

dzące w wykonanie od dnia 9 -go września (st. 
st.) na eksport węgla, koksu i antracytu, ze 
wszystkich stacyj zagłębiów Donieckiego i Gru- 
szewskiegó do Mariupola i Rostowa nad Do­
nem.

Petersburg 3 go września. Według ogłoszo­
nych w Wiestn. jin. wiadomości kasowych, od 
stycznia do czerwca największą podwyżkę dały 
skarbowe koleje bo 24,910.000 rs., największe 
zaś zmniejszenie wykazuje dochód od cukru, bo
1,994.000 rs.

Petersburg 3-go września. Kopalnie węgla 
kamiennego Iłowajskiego zostały ustąpione za 
6 miljonów towarzystwu donieckiemu. Stempla 
od umowy sprzedażnej zapłacono 200,000 rs.

Petersburg 3-go września. Now. Wr. za­
mieszcza korespondencję z Warszawy o konie­
cznej potrzebie otwarcia teatru rosyjskiego. Ko­
respondent komunikuje pogłoskę, iż na objęcie 
opróżnionej po śmierci jenerała Karandiejewa 
posady prezesa teatrów ma szanse jeden z urzę­
dników ministerjum.

Paryż 3-go września, Patrie notuje niespra­
wdzoną dotąd pogłoskę o odkryciu spisku na 
życie króla Humberta.

Paryż 3 go września. W  Bayonnie podała 
się cała rada miejska do dymisji z powodu za­
kazu walki byków.

Londyn 3-go września. Z południowego Me­
ksyku donoszą, że gwałtowne trzęsienie ziemi 
zburzyło kilka miejscowości w okolicy Pinoteya 
i Maiional.

Londyn 3 go września. Z powodu rzezi w Ku- 
czeng aresztowano już stu ludzi a dwunastu 
skazano na śmierć. W Hotziangu Chińczycy 
zburzyli cztery domy chrześcijańskie i zranili 
cztery osoby.

Rzym 3-go września. Jenerał Baratieri od­
jeżdża do Afryki w połowie b. m.

Przyjechali do Krakowa.
Grand Hotel. A. Pogłodowski z Wiednia. W. Wrocła­

wski z Podola ros. M. Kosarzewska z Warszawy. M. 
Herman z Szałmar. St. Kepłerowa ze Lwowa. B. Skiba 
z Warszawy. Z. P. Brzeziński z Osieczan. M. Sawicka 
z Warszawy. E. hr. Ckołoniewska z Przemyśla. E. Czar- 
nomska z Podola ros. M. hr. Walewska z Warszawy. M. 
Krausharowa z Warszawy. A. Giełgut z Londynu. W. 
Zawistowski z Londynu. H. Zakliczyna z Rzeszowa.

Hotel Drezdeński. Dr L. German ze Lwowa. St. Wie­
rzbicki z Warszawy. J. Pągowska z Warszawy. L. Ogór- 
kiewicz z Warszawy. E. Priitz z Chemnic. I. Baumritter 
z Warszawy. A. Lindenberger ze Lwowa.

KURSA^TELEGRAFIOZNE.
W i e d e ń  3 września — 2 godz. 30 minut po poł.

o* ^  papier opod. . 
-g-gsrebm a . . . .  
® pf 4% z łota  . . . 
M a i°L koronow a . 
A k cje  bank. aust.-w.

„ k red ytow e. .
L ondyn ...................
N apoleony . . . • 
D ukaty . . . .
M a r k i .........................
4°/0 Benta węg. kor. 
4°/0 „ „ złota
L osy  prem . w ęg 
L osy  tureckie

B erlin  3 w n
Banknoty austr. 
K rótk i W iedeń  . . 
B anknoty ros. . ■ 

L isty zast. pols.

złr. ct. złr. ot
101 20 A nglobank . . . . 176 —
101 45 U n io n .................... 356 76
122 90 B an k vere in . . . 175 -
101 30 A k cje  L tlnderbank . 287 80
1061 „ kol. K ar. Lud. 223 75

409 25 „ „ lw ow sk*-
12C 80 ezem iow . 325 50

9 ĆS „ „ połudn. . U l  87
5 72 E lbenthal . . . . 292 75

59 05 N ordbahn . . . . 3557
100 — Staatsbahn . . . . 409 75
122 55 A l p i n ......................... 99 80
158 50 
78 40

A k cje  tyton iow e . 
B u b l e .........................

241 50 
129 62

śn ia
16* — . 4*/0 L isty likw . p o ls . 69 40
169 — Benta w ło s k a . . . -9U 12
219 80 A k cj. austr. kred. . 264 25
219 30 U ltim o B u b le  , , 219 25

NADE S t  A N E.

(Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Bedakoy 
która tet za ni«t odpowiedzialności nie przv«muie

S*
P? 
5 * 5

Sztukaterje gipsowe,
rozety, kapitele, gzymzy etc.

l e k k i e ,  t r w a ł e i  t a n i e .
Stała wystawa w biurze Bracka 5.

Fr. Mossoczy &St. Pytlarski
RĘKAWICZKI niciane para od 15 ct. 

W0ALKI od 18 ct. FARTUSZKI od 30 ct. 
HALKI od złr. 105 ct.

POLECA 4

KŁOSI ŃSKI  1 Ska
Kraków, uL Florjańaka Nr. 17.

Magazyn towarów galanteryjnych Rudolf Herliczka, Kraków, Plac Marjacki 1,
poleca Ł świeżo nadeszło W Y R O B Y  S K O B K O W E ,  ja k o " to :j 

Albumy na^fotogralje, jPamiętniki, Necesery podróżne, Portfele na banknoty, Cygara i Papierosy, Wizytówki, Portmonetki, Woreczki i t. d. 
ipo cenach możliwie jak. najniższych.
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10 ►GŁOS A A S O D U * . .WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. » G Ł 0 S  NARODU*. Nr. 202.

APTEKA pod złotym Słoniom E. HELLERA
i główny skład materiałów aptecznych

w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej Nr 22.

Ziółka piersiowe Dra W. Seeburgera
wyborny środek na kaszel, zaflegmienie, chrypkę, wogóle w  cierpieniach piersi i gardła.. 

Pakiet 20 centów — (10 pakietów wysyła się opłatnie).
W ysyłki na prowincję załatwia odwrotną pocztą.______

I

L e k c je  języka n iem ieck ie ' 
go  i  fran cu sk ieg o  udziela
Marja Dumaire, ulica Grodzka 
]. 32, II. pigtro.________2516 1 6

Podziękowanie.
Powodowani prawdziwą 

wdzięcznością za wyratowa­
nie życia dwojgu naszym dzie­
ciom w bardzo ciężkich wy­
padkach choroby i za dalszą 
niestrudzoną, a zupełnie bez­
interesowną opiekę składamy 
W  nem u Panu Dr. Ludwi­
kowi Schneidrowi, se- 
kundarjuszowi szpitala św. 
Ludwika w Krakowie, nasze 
najserdeczniejsze podzięko­
wanie. 2517
W. Rzeszowie. Grotowscy.

Magazyn przjborów kościelnych 
ST. P R Z Y B Y L S K IE G O

w Krakowie, Rynek główny, Linja A—B, 1872 
poleca po cenach najtańszych: Ornaty, kapy, tuwalnie, stuły, 
chorągwie, sztandary, baldachimy, antypedja oraz wszelkie mateije 
kościelne. K ie lich y , Monstrancje, puszki, patyny, lichtarze, lam- 
piarze, świeczniki, kadzielnice e. c. t. F igury, feretrony, dzwonki 
pojedyncze i harmonijne, TJmbraculum i t. p. Św iece kościelne 
woskowe i stearynowe i bukieciki do świec. K rop ie ln fca  z pię­
knego czarnego marmuru, stojąca, o 43 ctm. średnicy, a 95 ctm. 
wysoka, jest wyjątkowo tanio za złr. 48 do sprzedania i k rop ie l- 
n ica  z tego samego marmuru do ściany o średnicy 33 ctm. za żłr. 20.

Restauracja w Hotelu Po llera
f .  WOjGicKiego w Krakowie.

Obiad aa 1 sir.
Środa dnia 4-go Września 1895. 

t Zupa grzybowa 
[ J Bosćł z łanem ciastem 
' ( Coiisomme Garbier 

/ Omelete aux Bognons 
j Szczupak w auspiku 

li, i Jtamotki na buljonie
1 Szt. mięsa, sos szczypiórk.

ID.
I Polędwica angielska 
j  Szasztyk a la Bossini
| Filet ile Yeau a la Bagant 
'  Pularda z rożna z mizerją 
I Knedle z śliwkami 

ra J Kapuśniaki drożdżowe 
I m i Galaretka owocowa

' Ser — owoce — kawa.
Największy skład maszyn do 
asy cła Hingera ozółeukowe 

I pleróoloakowe i rowerów
M ela 11AN1CKIEG0 nastęjcy

S-

30

MOl
Na wypłaty od 28 złr. I wyżej. 

Gotówką o 10% taniej.
O soba w  średnim  w iek u  

p oszu k u je  m ie jsca

gospodyni
lub do zarządu domu i pielęgno­
wania dzieci. — Wiadomość: ul. 
Pańska 1. 6. I. p., u p. Freiling. 

2499 3—3

Polecam Paniom Gospodyniom
N A MI ESI ĄC W E Z E S I E Ń  

sprzedaż artykułów spożywczych, po cenach 
targowych, a mianowicie:

M L E K A  kr“wy likr p;  l c‘ -
Śmietanę słotlh  ̂litr 26 ct., kwaśną litr 28.

(Ceny o godziny 6—10 rano). 
Konfitury, Soki marmulady

domowego wyrobu, jakoto: 
agrestowe, pożyczkowe, truskawkowe, malinowe, 
wiśniowe, orzechowe i t. p. po ceoie słoik 45 

centów, flaszka soku 35 centów. 
Ogórki, powidła, rydze, miody tegoroczne, po 
cenach przystępnych — również poszukuje za- 
kupna ziemniaków na zimę 800 korcy metr. 
z doatawą naraz lub częściowo loco Kraków, 

kapusty i 600 kilo chrzanu.
Marja Paryl. ulica św. Jana Nr. 30.

i
Odznaczone na W ystaw ie  krajow ej z 
r. lfc£'4 dyplom em  honorow ym  c. k. Mi­

nisterstwa handlu
Kraj. Towarzystwo tkackie 

„ P R Z Ą D K A * *
W  K R O ŚN IE .

Poleca Szan. P. T. Publiczności 
sławne, z dobroci, czysto lniane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą

uiamego wyrobu.
Krajowe Towarzystwo tkackie  

„P rzodka" utrzymuje w Korczy­
nie przeszło 800 krosien w ruchu, 

w Krośnie posiada własnąfabrykę Blicku i apretury, jedyną w kraju. 
Wyborną przędzę sprowadza z pierwszorzędnych przędzalń.

S k łady  p łóc ien :
W Krakowie! Krajowy Bazar, róg ulicy Wiślnej i św. Anny. 
w Krośnie: Krajowe Towarzystwo „Prządka14, rynek, własny sklep.
We Lwowie: Centralny Bazar krajowy, ul. Karola Ludwika 1. 5.
W Tarnowie: Otto Foerster i Spółka.
W Wadowicach: Szymon Offner. ' 1655
W Wieliczce: Antoni Mazurkiewicz.
g B  Wyroby Krajowego Towarzystwa tkackiego „Prządka“ zaopa­

trzone są marką ochronną z wyobrażeniem prządki. ■ ■

Odznaczona cz t er ema 
medalami na wystawach 
krajowych przez mini­

sterstwo handlu
P I ERWSZA

KRAJOWA FABRYKA
wyrobów blacharskich 

i  pokrywania dachów
istniejąca sd roku 1875

W. KOSYDARSKIEGO
W  K ra k o w ie  

R ynek głów ny, L 34  (naprzeciw odwachu)
poleca własnego wyrobu

LODOWNIE KREDENSOWE I DO W YSZYNKÓW  PIW A
Wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie.

Wszelkie zamówienia i reperacje uskutecznia 
po cenach u m i a r k o w a n y c h .

rWIamego -wyrobu: prysznice, wanny, zycbady, watercloscty 
jp tk jjow e  i  nadkanałowe, bidety, filtry do wody i t  p. -  P o­

krywa dachy cynkiem, miedzią, ręcząc za roboty.
Ż Ą D A N IE  C E N N IK I IL L U S T R O W A N E  D A R M O .

M A L A G A
(założone w roku 1770) i

poleca swoje
wina lecznicze, najsła-i 
wniejszych marek win!

południowych: 
Malaga, Madeira, Wino! 
Portowe (czerwone i bia- i 
łe) — Sherry, Lacrimae!

4 i o  Christi, 2 4 3 7  
po cenach oryginalnych, i 
hurtownych do nabycia: 

J. Skakalskl, apte-;
ka w Podgórzu 

i Franciszek Dydu- j 
siak, skład apteczny w ;

e  Krakowie, przy ulicy i
{Zwierzynieckiej L. 23.

  — ■wmW w WWpWW

Do sprzedania:

Dom nowy
dwupiętrowy, bardzo porządnie bu­
dowany, z bramą wjazdową i ogró­
dkiem, położony w najzdrowszej 
dzielnicy miasta. Kapitał do kupna 
potrzebny 6-10 tysięcy złr. 2464 

Bliższa wiadomość u właści- 
cieja przy ul. Lenartowicza Nr. 8.

CYRK G. SCHUMANNA
w odrestaurowanym budynku przy ul. Dietlowskiej.

Dziś we środę 4 Września br. o godz. 8 wieczór

Elitę - Przedstawienie.
Program składa się z 15 najlepszych numerów repertoaru. Szcze­
gólniej zauważa się: P odw ójn e-Jon gleu r wspaniała produ­
kcja Jongleura na ^dwóch koniach wykonana przez Mr. Charles 
i James .Tee. — L e lii d© fe r  nadzwyczajna produkcja na drucie 
telegraficznym przez pannę Janeson. — Wyprowadzenie karych 
ogierów przez p. Maks. Schumanna etc. — Ceny miejsc jak już 

wiadomo. — Kasa codzień otwarta od godziny 10-tej rano.
Ju tro  w e C zw artek  P rzedstaw ienie.______

W ó z e k  dla chorych (fotel) no­
wy. Parę sztuk m ebli i ob ra ­
zów  tan io  do sprzeda­
n ia . — Podwale Nr. 12, wiado­
mość u stróża. 2500 1—3

Jan Babirecki
w M o w i e ,  UL iw. A u y  Kr. 3.

Prywatny 
zakład naukowy

Leśnik .

połączony z internatem, przygoto­
wujący do egzaminu wstępnego 
do I. klasy szkół średnich, tu­
dzież do II. i III. kl. gimnazjal. lub 
realnej, względnie do egzaminów ze 
wszystkich klas szkół średnich.

Na naukę do pierwszych dwóch 
klas szkół średnich i do klasy przy­
gotowawczej dochodzić mogąi ucz­
niowie mieszkający po za zakładem.

Naukę'prowadzą fachowo uzdol­
nieni i doświadczeni pedagogowie, 
religii udziela X. Katecheta. Język 
francuski jest obowiązkowym.

Uczniowie dochodzący do Zakła­
du na naukę, nie potrzebują w 
domu osobnej korepetycji. .

Naukę rozpoczyna się dnia 3 
września. Zgłoszenia przyjmuje się 
codziennie między godziną 10 a 1 
przed południem. 2481 9-10

KAMIENICAi
dwupiętrowa 

li parcele budo-1 
1 wlane pr/y ul. Stra­

szewskiego, są z wolnej 
ręki do sprzedania.

| Wiadomość tamże, Nr. 4,1 
parter u admiuistratorki.

lat 33, z ukończoną szkołą lasową 
we Lwowie i wyższym egzaminem 
państwowym, z 16 letnią praktyką 
poszu k u je  odp ow ied n ie j 
posady. — Łaskawe zgłoszenia 

przyjmuje: 2511 2—&
L e o n  a itę p o w s k i,

Kraków, Badziwiłłowska 15.

Szlachetne Wina
wy £szo-w ę g ie r  a k ie
2 - 8  POLECA HANDEL 2341

J a k ó b a  P i e k ł y
w Podgórzu Rynek 2

Beczka objętości 135 liter po złz. 50r 
60, 65, 75, 85, 90, 100 i wyżej. 

Próbki na żądanie wysyła odwrotnie.

Potrzebni są chłopcy t
DO

praktyki tokarskiej
KKAKOW 

przy  nl. D ługiej Nr. 15.

TYLKO PBAWDZIWE 
g r a n a t y  w u p r a w i e ,  \ 

ametysty, i t. d.
Wzory z wys tawy w Pradze.

Ferdynand Hofman, „
w Krakowie, Sukiennice Nr. 17.

(Ir Ludwik Wiszniewski
2308 m ieszka obecnie

przy ulicy Szlak Nr. 40,
(róg ulicy Szlak i Pędzichowskiej,

ordynuje od godz. 3—5 popoł., telefon 121.

Zalnzje stalowe
do w y s t a w  i d r z wi  s k l e p o w y c h ,  z p a t e n t o -  
wa n e m z amkni ęć  • .* m f r a n c u s k i e m ,  poleca 

B IU R O  TECH NICZNE 
K. SCH ARO CH  i T. K O H LM A N N

_______ K ra k ów , u l. Badsziwiftowska 19. 2443

2 s T &  s p r z e d a ż :

Kamienica il piętrowa
w ul. Grodzkiej Nr. 43, świeżo restaurowana

Cena 9 0 .0 0 0  złr., ciężarów Hipote­
cznych 5 8 .0 0 0  złr.

Tamże zaraz do wynajęcia mieszkania:
1. Podzielne I-sze piętro z 13-tu ubikacji 

(między niemi 3 wielkie sale).
2. Połowa Ii-go piętra z sześciu pokoi, kuchni i spiżarni.
3. Sklep od przecznicy, na parterze.
4. Skład w sieni, na parterze. 2492 3—8 

Tak co do sprzedaży tej kamienicy, jak co do wynajęcia 
w niej mieszkań, wiadomość u właścicielek Hr» 
Dzieduszyckich, ul. Karm elicka 43, parter.

Właścicielka / wydawczyni: Józefa Rogoszowa. W drukami W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzi, iny Adolf Nowak.


